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Por, WŁODARKIEWICZ 
pierwszy wylądował w Ka- 
towicach 


Lot po zwyciestwo w challenge U 


Pojedynek w powietrzu na trasie Mokotów —Nowosolna—Głowaczów.—Kpt. Bajan 
na czele wszystkich zawodników, biorących udział w międzynarodowym turnieju 


cała tódź przybedzie dziś do Nowosolmej 


(v) W dniu dzisiejszym zatem stają 
samoloty challange'owe do próby, która, 
będzie definitywnem zakończeniem tur- | 
nieju lothiczego, zakończeniem, po któ- 
rem łaur zwycięzcy uwieńiczy skronie 
któregoś z lotników, biorących udział w 
zawodach. 

Efektowny ten wyścig. który, po prze 
bytych już próbach sprawności technicz- 
nej, wykaże całą sprawność i wszyst- 
kie możliwości maszyny, odbędzie się 
NA TRASIE MOKOTÓW — NOWO- 

SOLNA — GŁOWACZÓW. 

Trasa ta tworzy gigantyczny trójkąt, 
którego jeden bok opiera się załedwie o 
11 kilometrów. od Łodzi, niedaleko wsi 
Noawogsolnej, leżącej na szosie Łódź — 
Brzeziny. Trasa lotu 297 kilometrów 
w linii powietrznej. 

Próba szybkości maksymalnej odby- 
wać się będzie w ten sposób, że samolo- 
ty wystartują z lotniska Okęcie, polecą 
na pole wyścigów konnych, ominą tam 
pomocniczy punkt kontrolny i przelecą 
nad linią startu, na lotnisku mokotow= 
skiem. Stąd polecą, pelnym gazem, na 
południowy zachód, aby po 20, mniej wię 
cej, minutach lotu znaleźć się nad punk- 
tem kontrolnym w Nowosolnej. Punkt 
ten samoloty muszą okrążyć na lewo, na 
* wysokości nie większej aniżeli 100 me- 
trów, ażeby komisja kontrolująca mogła 
dokładnie zaobserwować znaki samolotu 
i jego numer. Dwadzieścia kilka minut, 
potrwa lot do Głowaczowa, a stamtąd, 
po niecałym kwadransie, przylot na lot- 
nisko mokotowskie i koniec Clhallenge'u. 

Tabela punktacji za ten lot przewi- 
duje. 

JEDEN PUNKT ZA KAŻDY KILOMETR 
SZYBKOŚCI POWYŻEJ 210 KLM. NA 
GODZINĘ. 

Lotnicy wypuszczani będą koleino, w 
tej kolejności, jaką zajmują w obecnej ta- 
beli punktacyjnej za próby techniczne i 
trasę: 

Punkt kontrolny w Nowosolnej stanie 
się w dniu jutrzejszym dla łodzian tem, 
czem dla całej Polski lotnisko mokotow= 
skie. Tutaj, na wysokiem rusztowaniu, 
które iuż zostało wzniesione, zasiądzie 
challenge' owa komisia kontroiuijąca, w 
skład której wchodzą przedstawiciele 
tych państw. których maszyny biorą u- 
dział w zawodach. Na platformie rusz- 
towania ustawiony zostanie aparat kine- 
matograficzny, który dokona zdjęcia 
chwili przelotu. 

Zdięcie to może oddać ogromne usłu- 
gi podczas badania barw i numeracji 
przelatujących samolotów. Szybkość bo- 
wiem stalowych ptaków, które przelecą 
Nowosolną, będzie tak wielka, że zda- 
rzyć się może, 

IŻ KOMISJA NIE ZDOŁA ROZPOZNAĆ 
NUMERU. 


Łódź, 16 września. | 


26 samolotów challengeowych wy- 
startuje do gigantycznego wyścigu. Pun- 
ktualnie o godzinie 14 minut 30 rozpocz- 


nie się start w Warszawie, a po 20 mi- 
nutach lotu, nastąpi przelot nad Nowosol 
ną, mimo, że trasa wynosić będzie 100 
kilometrów. Spodziewana szybkość sa- 
molotów wyniesie 300 kilometrów na go 
dzinę, a może nawet nieco ponad tę nor- 
mię. 

Jaki wynik poiedynku wróżą łódzkie 
władze L. O. P. P.?... 

Tym razem odbędzie się 
PRAWDZIWY POJEDYNEK W PO 
WIETRZU. 

Pojedynek pomiędzy niemieckiemi 
Maesserschmidtami, najszybszemi maszy 
nami na zawodach i naszemi, polskiemi 
P. Z. L. 26, które, jak wynika z dotych- 
czasowych spostrzeżeń z trasy, mają 
większą szybkość aniżeli R. W. D. 9. 
Łódź, tak, jak od samego początku, 
TAK I TERAZ PRZEPOWIADA ZWY- 
CIĘSTWO KAPITANOWI BAJANOWI. 
Drugie miejsce, według wszelkich prze- 
widywań powinien zająć lotnik Płon- 
czyński. Obydwu lotnikom życzyć na- 


leży, ażeby jakiś niespodziewany defekt 
silnika nie stanął im wpoptzek dragi do 
zwycięstwa. Wszelkie szanse na zdo- 
bycie pierwszego miejsca ma bezsprze- 
cznie kapitan Baian. Wyniki w pró- 
bach technicznych, wspaniały, zrówno- 
ważony jego lot okrężny, obliczony co 
do sekundy, wykazał wielką sprawność 
tego najlepszego polskiego lotnika, któ- 
remu życzyć należy, ażeby powiodła mu 
się próba szybkości maksymalnej 

DECYDUJĄCA O OSTATECZNEM 

ZWYCIĘSTWIE. 

Bajan jest naprawdę godnym spad- 

kobiercą testamentu ś. p. Żwirki, zwy= 


|.cięzcy challenge'u w roku 1932. W tego- 


rocznym turnieju lotniczym, o którym 
fuż dziś można powiedzieć, -że dodał 
chwały polskiemu imieniu, podkreślić 


należy fakt, że nietylko odwaga lotników 
zwyciężyła. Niemniejsze zwycięstwo 
odnieśli ofiarni konstruktorzy słynnych 
już teraz R. W. D., inżynierowie: Rogul- 
ski, Drzewiecki i Wędrychowski, kole- 


dzy i współpracownicy inż. Wigury, któ 
rego tragiczna Śmierć zabrałą w momen 
cie największej chwały jego życia. Pol- 
ska sprawność w powietrzu jest zwycię= 
stwem podwójnem. Zwycięstwem pol- 
skich lotników, lecących na polskich ma- 
szynach. 
+s 

Łódzkie władze lotnicze, w przewi- 
dywaniu, że wielu łodzian, którzy nie 
będą mogli brać udziału w Święce zakoń 
czenia challenge'u w Warszawie, zechce 
obejrzeć gigantyczny i wysoce emocjo- 
nujący wyścig 26 maszyn nad punktem 
kontrolnym w Nowosolnej, przygotowa- 
ły środki komunikacyjne, które odwiozą 
ciekawych na miejsce. Począwszy od 
godziny 12-ei w południe, co kilkanaście 
minut, odjeżdżać będą z Placu Wolności 
specjalne autobusy. jadące w kierunku 
Nowosolnei na punkt kontrolny. Za mi- 
nimalną opłatą za przełazd można bedzie 
przyirzeć się efektownemu finiszowi za- 
wodów challenge'owych 1934. 
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Niezwykłe dzieje losu [oteryjnego 


na który padła wygrana 150 tys. zł. —6racz, który dobierał sobie spólników... 


„, Lwów, 16 września, 
We Lwowie padła przed kilku dnia- 
mi wielka wygrana 150.000 zł, na nu- 


ul. Grochowskiej i zakupywał materjały 
u Bindera. W, przededniu rozpoczęcia 
ciągnienia klasy IV loterji państwowej 


mer losu 61.369, nabyty u jakiegoś pry-| Ziarkiewicz spytał kupca, czy zechce 


watnego kolektora przez Marjana Ziar- 

kiewicza, zam. przy ul. Murarskiej 51. 
Nabywca losu pozostawał w stosun- 

kach handlowych z kupcem lwowskim 


nabyć wspólnie los, na co Binder zgo- 
dził się. Nazajutrz Ziarkiewicz przybył 
do sklepu przy ul. Gródeckiej, podał 
kupcowi numer 61.369 wspólnego losu i 


Leonem Binderem, właścicielem składu | odliczył od rachunku zł. 20. 


materjałów budowlanych przy ul. Gró- 


Niebawem na numer ten padła 


deckiej 31. Budował on sobie dom przy! grana 150 tysięcy złotych. Binder o tem 
immmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm 


Katastrofa na Sląsku Opolskim 


16 górników zostało zasypanych 


Katowice, 16 wrzęśnia. 


Ogółem zasypanych zostało 16 gór- 


Ze Śląska Opolskiego donoszą: W | ników. 


związku z katastrofą górniczą jaka się 


10 zostęło lekko a 4 ciężko rannych. 


wydarzyła w szybie Delbrueck w Za-| Dwaj pozostali górnicy Karol Zientek i 


brzu, prowadzona jest energiczna akcja! Bernard Machulik, z Zabrza, 


ratunkowa. 


znajdują 
się jeszcze w zasypanym filarze. 


Dwaj „rewizorzy” pod Kaliszem 


zdemaskowani przez jednego z wieśniaków 


Kalisz, 16 września. 

We wsi Iwanowice, powiatu kaliskie 
go, wydarzył się niecodzienny wypadek. 

Oto do wsi tej przybyli dwaj „rewizo 
rzy" z Kalisza, mianowicie Ignacy Kłysz 
i Zygmunt Tylski, ubrani w mundury po 
licyjne i czapki, nakryte białemi pokrow 
cami, zrobionemi Z,. chusteczek, Do 
pasów mieli przyczepione torby Od rowe 
rów, które miały imitować taszki do re- 


wolwerów. 

„Rewizorzy”* przeprowadzili we wsi 
szereg rewizyj, poszukując rzekomo prze 
mytu, fałszywych pieniędzy itp., i wspo- 
minając coś o wynagrodzeniach, 

Na oszustwie poznał się mieszkaniec 
wsi, Franciszek Kusz, który zameldował 
o niepożądanych wizytatorach  policię. 
Obaj „rewizorzy” pociągnięci zstana do 
odpowiedzialności karne; 


„inżynierów 


Í 


nie wiedział, zaś Ziarkiewicz począł czy 
nić starania, by bez spólnika wejść w 
posiadanie tej sumy. Zadzwonił więc 
do kupca, by odczytać mu numer losu, 
a gdy Binder podał mu telefonicznie za- 
pisany w notesie wyżej podany numer, 
Ziarkiewicz odpowiedział mu, że mylnie 
zapisał, albowiem liczba kończy się 
5-ką a nie 9-ką. 

Kupiec zorjentował się jędnak w 
tych kombinacjach, gdy się dowiedział, 
że na poprzednio zapisany numer padło 
150.000 zł, (Wniósł więc do policji do- 
niesienie, że p. Z. usiłował go podejść 
oraz, że nie chce wypłacić mu części wy 
granej, i 

Jednocześnie wpłynęło kilka innych 
doniesień od osób, których Ziarkiewicz 
wziął jako spólników. Okazało się przy 
tem, że Ziarkiewicz sprzedał aż.. 5 
ćwiartęk tego losu, licząc się prawdo- 
podobnie z tem, że sprawa ta nigdy nie 
wyjdzie najaw. 

„Nieszczęście jednak chciało, że nu 
mer losu był „szczęśliwy”... 


z 


Warszawa, 16 września, 

P. Leslie Thornton, jeden z pięciu 
angielskich, skazanych 
|przez sąd moskiewski na 3 lata wiezie- 
jnia za rzekomy sabotaż a zwolnionych 
pod naciskiem rządu angielskiego, przy- 
iieżdża do Warszawy, wysłany -przez 
Metropolitan Vickters, słynna 'firmę e- 
ektryfikacyjną. P. Thornton będzie za- 
trudniony przy elektryfikacji węzła 
warszawskiego. 
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m |WOLNA TRYBUNA. 


Grób nieznanej ksieżniczki | cry go kocham? 


25 miljonów ludzi, którym nie wolno mówić o pogodzie.—Prace | „stata CZYTELNICZKA WOLNEJ TRYBU- 


na roli przy akompanjamencie muzyki. —, Pałac Wiatru“: 
Muzeum największych osobliwości świata 


(sb) Pewien dziennikarz, który obje- 

chał cały świat, podaje następujący cie- 
kawy spis rzęczy niezwykłych, które są 
nieznane szerokiemu ogółowi, 
Paryżu, oprócz Grobu Niezna- 
nego Żołnierza, znajduje się również 
Grób Nieznanej Księżniczki, Mieści się 
on niedaleko Placu Clichy. W grobie 
tym spoczywa pewna księżniczka, która 
została zgilotynowana podczas maso- 
wych egzekucyj, wykonywanych na ary 
stokratach w okresie rewolucji francu- 
skiej, Ciało tej księżniczki zostało złożo- 
ne w grobie osobno, ponieważ nie może 
na było ustalić jej nazwiska, Mimo wysił 
ków historyków i dokładnych badań hi- 
sorrera, nazwiska straconej księż- 
niczkin ie zdołano ustalić, 

— Mimo iż w Europie i Ameryce ogół 
interesuje się bardzo zmianami atmoste- 
rycznemi i pilnie słucha przepowiedni 
meteorologicznych — istnieje na świecie 
25 miljonów ludzi, którzy niśdy w życiu 


nie będą mówić o pogodzie. Są to mah0-. 


metanie, którym religja zakazuje mówić 
© pogodzie i narzekać, naprzykład, na 
suszę lub deszcze, Mahometanie twier- 


Balzac wypił. 50 tysięcy filiżanek kawy 


Napoleon delektował się kawą podczas najgorętszych bitw i wsku- 
tek tej namiętności omal nie dostał się do niewoli 


Kawa odgrywała w życiu prawie 


wszystkich wielkich ludzi kolosalną ro-j k 


lẹ. Była ona częstokroć źródłem ich 
natchnienia. Podobno Balzac wypił w 
swem życiu... 50 tysłęcy szklanek „czar- 
nej“, Wielki pisarz sam zakupywał ją 
i zaparzał, Poświęcał on dużo czaStt na 
przyrządzanie ulubionego napoju, na- 
rażając się często na drwiny ze strony 
przyjaciół. ; A E 


Stynny polityk francuski Tavlierand 


wyraził się kiedyś dowcipnie, że kawa | 


Czyni z polityków mędrców, którzy na- 
wet z zamkniętemi oczyma potrafią 
wszystko przewidzieć. 

"Podobno Napoleon przez swa namię- 
tność do czarnej kawy nieomal nie do- 
stał się pod Waterloo do niewoli. Po 
przegranej bitwie chciał się jeszcze ko- 


"niecznie napić kawy, którą mu wśród 


naigoretszych nawet walk parzono na 
podręcznej polowej kuchence. 


W chwili gdy mameluk podawał mu 


dzą, że w ten sposób krytykuje się zarzą 
dzenia Allaha, co jest niedopuszczalne. 


— Przed blisko stu laty, admiralicja , kiedykolwiek w historji ludzkości psa— 


ielska próbowała przezwyciężyć prze 

panujący w narodzie na temat nie- 
szczęśliwych wypadków, które przytra- 
fiają się przeważnie w piątki, W tym ce 
lu zbudowano statek, który nazwano 
„Piątek”*, Rozpoczęcie budowy i spusz- 
czenie na wodę, miało miejsce w piątek. 
Kapitan statku również nazywał się Pią- 
tek, Traf chciał, że statek ten zaginął w 
piątek wraz z całą załogą. Wszelki ślad 
po nim zaginął, 

— Na Filipinach, wszystkie prace na 
roli, wykonywane są w takt i przy akom 
panjamencie muzyki, Specjalni „muzy* 
cy" grają rytmicznie na dzwonkach, a ro 
bemir pracują wedle zgóry ustalonego 

a 


u. 

— Najbardziej luksusowym pałacem 
na świecie jest „Pałac wiatru“ w Jaipur 
w Indjach. Jest on zbudowany cały z 
marmuru. Pałac posiada 3462 okien. Na- 
zwa jego pochodzi stąd, że w każdem 
oknie znajduje się lekki instrument mu- 
Zyczny, tak zbudowany, że wydaje dźwię 


Sebastjan Bach i Beethoven przed 
ażdym publicznym występem przy- 
rządzali sobie zawsze własnoręcznie 
ri ilość kawy, którą szybko wyg) 
ali. 

Mędrcy Wschodu oddawna inż uzna- 


Polityczna kariera małej chinki 


NY“ z KRAKOWA. Droga Pani, wierzę, że ży- 
cie w tych warunkach nie należy.do przyjem= 
ności, ale zbytnio się Pani tem przejmuje, albo- 
wiem zdarzają się jeszcze większe tragedje I 
; š ; też je trzeba przebołeć. Przedewszystkiem więc 
ki przy najlżejszym wietrze, | niech Pani zerwie stosunki z siostrami | brato- 
z Największy zaszczyt, jaki spotkał wą męża, które okazały się względem Pani tak 
brutalne. Na Jakiekolwiek zaczepki z Ich strony 
| nie należy ani odpowiadać, ani też się obrażać 
į i reagować. Osób tego rodzaju najlepiej nie do- 
on tal lubian rzeż swego pana, Że w strzegać, Wówczas plotki tracą sens I źródło 


awantur wysycha, Awantury bowiem wynikają 

nee zizi pęd Łe; dl oo tylko wówczas, jeżeli żadna ze stron nie chce 
i wszystkimi dostojnikami państwa, | drugiej ustąpić. Niech Pani zatem będzie rozsąd 
— W Niemczech znaduje się 421 nie niejsza i jeżeli wie Panł, że obydwie złośnice 
wiast, odznaczonych Żelaznemi Krzyża- są niesłusznie na Panią rozźałone, niech Pani 
mi, za waikę na ironcie, Niewiasty te w | a"i ich żalu, ani obmów I docinków. nie dostrze 
męskiem przebraniu, ulały się dobrowol | 5% i nie słyszy, Szkoda, że nie napisała mi Pani, 
nie na front, gdzie walczyły w „| czy mieszkacie razem. We wspólnem mieszkaniu 
szych szeregach. Prawdziwa ich płeć tego rodzaju postępowanie jest meco trudniej- 
została wykryta dopiero po zranieniu sze, ale skoro warunki materjalie pozwalają 


walczących i odesłaniu ich do szpitala. | Wam na lo (a pisała mi Paul, że tak), więc 
— W muze wojskowem w Londy- zmieńcie mieszkanie, a ustanie wszelki kontakt 
razie, y kłótliwemi kobietami, które zatruwają Panl 


nie, znajduje si i pewien! Z 
Peaga Sa a pag a| życie: Niech się Pani cleszy, że miąż Panią ko» 
więc przez cały czas trwania wojny świa | "a i szanuje i nie czyni Pani żadnych przy- 
towej, — Szafa ta znajdowała się w mie krych uwag l że udało się Pani zdobyć sym 
szkaniu pewnej francuski w Alzacji, któ. | patję matki swego męża, która staje w obronie 
ra z narażeniem własnego życia, prze* Pani przed własnemi córkami. Proszę nic sobie 
chowywała u siebie angielskiego  żoł-| nie robić z obraźliwych ani dokuczliwych Słó- 
nierza, | wek: Tylko sumienie może być Panl sędzią | [e- 
j żeli ono jest spokojne, cudze gadanie niech Pa- 
nią nie nie obchodzi. Samej też nie wolno skar- 
żyć się przed nikim na postępowanie krewnych, 
gdyż skargi takie bywają, prawie zawsze, przez 
złych ludzi przekręcane i Stają się ponownem 
źródłem plotek i wzajemnych: nienawiści. 
B. W. w KIELCACH. Szkoły pisania próśb 
i podań niema i wogóle biura tego rodzaju bę- 
li ożywczy wpływ kawy na umysł 1; dą w niedalekiej przyszłości zniesionę, jako sta- 
zmysły, twierdząc, iż po wypiciu paru nowlące konkurencję adwokatom, ludziom z 
filiżanek mokki umysł jasno reaguje na ' wykształceniem, którzy mają licencję na wszel- 
pewne zjawiska. Wschodowi też zaw- klego rodzaju udzielanie porad prawnych i pi- 
dzięczamy naszą kawę. sanie podań do majrozmaltszych instytucyj. — 
Przedsiębiorstwa takle nie są intratne. Jeżeli 
Pan chce slę uczyć I wziąć do |Jakiejś pracy, 
niech Pan poszuka takiej, któraby pozwafała, 
włożoną pracę, po pewnym czasie zwaloryzo- 
wać. 
PAN „JAT“ w CZĘSTOCHOWIE. Paot La- 


przypadł w udziale „Cezarowi”. Był to 
foksterjer ostrowłosy, ulubieniec zmarie 
go króla angielskiego Edwarda VII, Był 


hi a Ep DCI M "c > 


„ Wdowa po prezydencie Sun-Yat-Sen walczy o równo- 
uprawnienie kobiet chińskich 
(x) Pani Sun-Yat-Sen, wdowa po twór; 3 
cy chińskiej republiki į pierwszym pre» bieta bardzo mądrą i zdolną dyplomatką 
zydencie, jest dzielną kobietą i okazuje Obecnie, wystąpiła ona ponownie na 
wielki talent polityczny i organizacyjny, | areng publiczną i jawnie zwalcza japoń- 
Chiny są trudnym terenem dla pracy ski imperjalizm į wpływy japońskie w 
publicznej i politycznej kobiet, które Chinach, Stara się ona stworzyć wokół 
starzy chińczycy wciąż jeszcze uważaja siebie jaknajliczniejszą grupę tak samo 
za stworz niższego rzędu. |myślących ludzi, którzy mają dopomóc 
Pani Sun-Yat-Sen przez całe życie | w walce z japońskim zalewem. 
walczyła z temi przesądami, częściowo Ta mała kobietka, ubrana w wieczną 
dopięła swego. Ona to bowiem była zała | czerń, posiada niespożytą energję. Od- 


filiżankę ulubionego napoju padł ZdrA- | życielką szkoły dla kobiet, która właści- | znaczała się ona wybitną urodą. Najstar 
dziecki strzał i kula wytrąciła cesarzo- | wię była wyższym zakładem naukowvm sza jej siostra była początkowo sekre- 
wi naczynie. Wówczas generałowie, wi- kształcącym kobiety na instruktorki spo tarką Sun-Yat-Sena, a następnie jego 
dząc zbliżających się wrogów poczęli; łeczne, żoną. Sun-Yat-Sen pokochał jednak swą 
nalegać na Napoleona, by natychmiast,  Uczenice przechodziły kurs polityki |szwagierkę i starsza siostra ustąpiła 
oddalił się z pola walki. krajowej i zapoznawały się z sytuacją i młodszej, 

. Rousseau był wielkim wielbicielem | międzynarodową oraz prawami kobiet w. Po rozwodzie, przyszły prezydent 
kawy, głównie dla jej aromatu. Jeżeli | krajach europejskich. „Wielki małżonek', Chin poślubił młodszą siostrę swej żony. 


w sąsiedztwie palono kawę, wówczas 
otwierał szeroko wszystkie okna, delek 
tując się jel zapachem. 


Traktaty pokojowe przed 4,000 laí 


były tak samo kruche, jak obecne pakty i porozumienia 
międzynarodowe 


(sb) Tematem, który od niepamięt- 
nych czasów absrbuje ludzkość, jest 
kwestja wojny i pokoju. Na podstawie 
baaań historycznych można ustalić, że 
na przestrzeni tysiącoleci sprawy te nie 
uległy prawie żadnym zmianom. 

Traktaty pokojowe sprzed 4000 laty 
są bardzo podobne do zawieranych 0- 
statnio porozumień pokojowych. 

Do uniwersytetu w Yale, w Stanach 
Ziednoczonych przywieziono ostatnio 
najstarszy pakt zawarty między dwoma 
wojującemi państwami. Jest to pakt, 
zawarty między miastami Lagasz i Um- 
mo w Mezopotamii. Gdyby tekst poro- 


zumienia napisać nie klinowem pismem, 
ale literami przez nas obecnie używa- 
nemi — każdy byłby pewien, że jest to 
traktat zawarty nie przed wiekami, ale 
przez współczesne państwa. 

Treść jego jest następująca: 

— Oba państwa Lagasz i Umma o- czyła! 


pani Sun-Yat-Sen wtajemniczał ją we Była pani Sun-Yat-Sen wyszła, wkrótce 
wszelkie posunięcia polityczne i nauczył potem, zamąż za wybitnego polityka, 
ją daru wpływania na masy. | Kunga, który później piastował tekę mi- 
nistra spraw wewnętrznych i. jak głosi 
fama, wszystkie jeog ważniejsze posunię 
cia były szczegółowo Opracowane przez 
jego... żonę. Najmłodsza z trzech sióstr 
poślubiła gener 

Karjery trzech sióstr wywołały, słynne 
w Chinach powiedzenie o tem, że „Chi- 
I nami rządzi dynastja.. Sung", 


Nieboszczyk 


Jak właściciele domów gry 

(x) Niezwykłego odkrycia dokonały 
władze w Manillii Zauważono bowiem, 
że zakłady pagebowe wypożyczają 
zwłoki, pozostawione na noc w kostni. 
cach, Po dłuższych dochodzeniach, uda- 
ło się ustalić powód tego, niespotykane- 


świadczają niniejszem uroczyście, że 
zaprzestają nazawsze bratobójczej woj- 
ny i nigdy nie będą jej prowadzić. Na 
świadka wzywają przedstawiciele obu 
państw, boginię Ningirsu. Od dnia dzi- 
siejszego będą miasta Lagasz 1 Umma 
utrzymywać najknajlepsze stosunki są- 
siedzkie i zapomną o wszystkich waś- 
niach, które je dotychczas rozdzielały. 
Biada temu, ktoby złamał tę przysięgę. 
Spotka go zemsta ze strony bogini Nin- 
girsu i zniszczy całe jego pokolenie. 
Pakt ten został wyryty na olbrzymiej| go dotąd, źródła zarobkowania. 

wazie, którą ustawiono w świątyni bo- Otóż w Manilli istnieje zakaz gier ha 
gini. Mimo tej uroczystej przysięgi —jzardowych w dnie robocze tygodnia, — 
pakt był tak krótkotrwały, jak wszyst-; Gracze mogą wyładować swój tempera- 
kie traktaty pokojowe. W kilka lat po-| ment i zawartość kieszeni przy zielo- 
tem bez wypowiedzenia wojny napadł nyéh stolikach, tylko w dni świąteczne. 
władca miasta Umma na miasto Lagasz Uprzywiłejoweni sa jedynie wartównicy 
i zrównał je z ziemią. Zdaje się, że od|przy zwłokach, którzy, aby nie zasnąć, 
tego czasu ludzkość nie wiele się nau- moga zabawiać się grą w karty, kości i 
= 


la z Poznania nie nadesłała jeszcze swego adre- 
su. Niemniej jednak redakcja nie zdradza adre- 


Wdowa po prezydencie Chin jest k0 sów swych korespondentów, bez zgody z ich 


| strony. Jeżeli chce Pan o to zapytać zaintere- 
i sowana, niech Pan przyśle list na adres Redak- 
i cji 1 poda swój adres prywatny: List zostanie 
| przesłany Pani Lali, o ile nadeśle nam do tezo 
| czasu swój adres; a zainteresowana Sama =% 
i decyduje, jak dalej postąpić. 

PANI JANKA M. ZE ŚWIERKLAN. Panno 
Jareczko, trudno mi odpowiedzieć na watpli- 
wości, które Panią dręczą: Gdybym mogła zaj- 
rzeć do serduszka Panl} powiedziałabym czyl 
portret tam się znajduje. Niestety jednak jest 
to niemożliwe, Musi wlęc Pani sama zadecydo- 
wać: czy kocha Pani owego Pana czy nie. — 
Niech Panl spróbuje wyjechać na pewien czas, 
odseparować się od miego, wtedy najłatwiej bes 
dzie Pani zbadać własne serduszko, Myślę jed. 
nak, że to jest dobry chłopiec 1 Pani, pod każ- 
cym względem odpowiadający, czego najlep- 
szym dowodem jest: żeście się nigdy nie sprze- 
ezali. Przyrzeczenie tego rodzaju nie wiąże, al- 
bowiem dane było bez zastanowienia. Nie moż- 
na przyrzekać uczucia, ałbowiem to są rzeczy 
od nas niezależne. Zresztą była Pani wówczes 
zbyt młodą. Niech się Pani poważnie zastanowi 


ała Czang-Kai-Czeka, — ! nad swoją przyszłością, bo łatwo, wskutek lek: 


komyślności popełnić głupstwo, którego później 
naprawić niepodobna. 


obchodzą przepisy policyłne 

Korzystając z tego przepisu, wiele 
domów gier hazardowych, wzięło się na 
niezwykły sposób. Wypożyczają oni za 
niewielką opłatą, zwłoki z zakiadów no 
grzebowych, kładą je do trumny i kilku- 
nastu. „wartowników“ zabawia się w naj 
lepsze grą w sąsiedztwie niehoszozyka, 

To niesamowite odkrycie wywołało w 
Manilli istną rewolucję. — Oburzeni 
mieszkańcy, gniew swój wyładowali jed- 
nak nie na właścicielach domów sry, któ 
rzy profanują zwłoki. ale na molicji, do- 
magając się zniesienia nrzenisów. które 
aneita nieboszczyków na spekulacje 
nimi, 


Napisał: 


Jem Aleksaermctier 
katra 


STRESZCZENIE: POCZĄTKU POWIEŚCI. 


w domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
jemniczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryiny: 
na który padła główna w 
jona złotych. 

; Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stclarza, Justynę, którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Sledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami, zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów. którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pespolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią. Świdelsk: znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za niin listy gończe, lecz bezskutecznie. 


Prze-l 


1 
| Krzywy Józwa oparł się o sztangę 
ochraniającą okno wystawowe i zapalił 


| tą okolicę, jakgdyby był conajmniej 
burmistrzem tego miasta. 

Nic dziwnego — pierwszy raz w Ży- 
ciu nosił sztywny, biały kołnierzyk, ca- 
ły krawat, białą koszulę z twardemi 

„mankietami, szarą kamizelkę, czarną 
marynarkę, wykrojoną ze starego stir- 
duta (trzy złote kosztowała na starów- 
cel) i kraciaste spodnie. które były mo- 
„że nieco za wąskie, ale za to pantofle 
były za szerokie. 

Jeżeli dodamy jeszcze do tego la- 


|T 
"dz 
trzyzłotowej marynarki, odsunął się prze 
ygrana w sumie mil-| papierosa. Dumnem okiem ogarnął ca- Z9Tnie, mrucząc: 


— Zbzikował Krzywy Józwa, nie 


;czej... Na mózg mu się rzuciło... 


nogą, że niby to już się na niego rzuca, 
a wówczas jak tamten nie zacznie ucie- 
kać, aż się za nim kurzyłol... y 

— Tak trzeba łobuzów poszanowania 
uczyć!... mruknął, zadowolony z 
udzielonej kamratowi lekcji „bon-tonu" 
i odrzuciwszy niedopałek papierosa, po- 
szedł zwolna naprzód, wywijając la- 
| seczką. 

Nagle zatrzymał się. Wzrok jego padł 


prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała Seczkę, melonik i niciane rekawiczki,; na wielgachne litery: 


v sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- które, jak każdy elegant, trzymał tylko, 


czyk 1 Mik, znałeźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 


Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czuiną opie 
kę. Fwierdzi on. iż jest niewinny ı nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego Spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli. gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność, Do tej walki Tad 
dobiera sobie dzielnego reportera. Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że-uważał Justyne za niewinną. 

Hrabia starą się usilnie o ręke Justy, przy- 
czem chadzi mu nie o fej serce. lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się W 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miljon W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego 
strzefńca.. Harry'ego, który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. .Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. A 

Pewnego dnia przed aa do a 
kania Justy przybywa goniec z listem, zaadre- 
sowanym do, niajaąch alreaw Biejszazck. „OKA: 
muje się, Żę Łomiec<szuka jużiad dłuższego„cza 


ŝu EA did Ktörer jest posada w biurze 


„Arbos, lecz hen moóżerfefTzfałeżć” Tarao RAD 


Justa uczepita“się tej zbawiennej myśli... 

Jeżeli Bielczarkówny nie mogą znaleźć, to 
może jej dadzą tę posadę? Od gońca- dowie- 
działa się, gdzie mieści się to biuro i natych- 
miast tam się udała... 


sjo-| 


w ręku na pokaz, to czyż można się dzi 
wić, że Krzywy Józwa dnia tego czuł 
i się conaimniei jak’ Król na tronie?... 

| Zastosował się ściśle do zarządzeń 
t Emila, który kazał mu się elegancko u- 
' brać i śledzić Irmę. Na „cele reprezen- 
„tacyjne* otrzymał -75 złotych. Cały 
,strój łącznie z melonikiem i laseczką 
kosztował pół setki. 25 złotych pozo- 
stało mu więc jeszcze w kieszeni. 


| ma nie wychodziła prawie z domu. Ty- 
le tylko. że wieczorem szła do ..Troca- 
dero“. Wtedy Józwa szedł spać, 

| Przez cały dzień czatował naprze- 

ciwko domu. w którym mieszkała, o- 

pierajac się o żelazną sztangę i paląc 

į egipskie papierosy. 

— Faira rzecz zgrywanie arysto- 
kraty. cholera... — myślał. — Tylko, 
iżebym wiedział jak te dranie gadają.. 
Przecie nie po naszemu. 
szukane słowa paplać,.. Można czasem 
wiłącjć) stówką: „aczkolwiek: to nić 
portaszemu.i k.wentuałnie* tyż nieżle 
| Fi? koś PAAZIENZ 007,00 
ciaste spodnie, które, psiakrew, nie 
chciały trzymać się na związanym pas- 


. Grant to Nyi 


Przysunął się bliżej do muru. Z zapar- 
,tym oddechem czytał powoli: 
| — Tysiąc złotych nagrody ofiarujemy 
temu, kto odnajdzie lub przyczyni się do 
odnalezienia niebezpiecznego zbrodnia- 
rza, Tadeusza vel Janusza Świdelskiego, 
podejrzanego ostatnio o zamordowanie 
stolarza, Michała Wardana, zamieszka- 
„łego przy ul. Piasecznej 8, Wszelkie in- 


formacje można składać poufnie w Urzę- 
A robota była wcale nietrudna. [r-|dzie Śledczym o każdej porze dnia i nocy | 


Józwa zeunął melonik na tył głowy i 
poskrobał się w czoło. 

— Tysiąc złotych, choroba... 
inął. — To fajny pieniądz... Trza jeszcze 
iraz dokumentnie przeczytać, może co z 
|jtego wyjdzie... 
| obwieszczenie Urzędu Śledczego, lecz w 
głowie mu się przez to nie rozjaśniło, 

— Oj, gdybym ja tak trafił na tego 
Świdelskiego.. — myślał, wracając na 


swój posterunek przed dom, w którym 
| mie: Eal Irma. — Oj, dałbym mu szko-” 


`; tel.. Ale" gdzie go, psiakrew, szukać?...! 


A 
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a 


| Oñ 


Nagle drgnął. Z przeciwległej bramy 
"wypadła Irna. Była bardzo iecona. 


— 1.000 (tysiąc) złotych naćrodył., | 


— mruk=' 


I jeszcze raz dokłądnie mzediódjować! 


tos tam fhoże Wie... — pomyślał 6' 
Poprawił krawat, podciągnął kra-. Irmie. — Trzeba jej się mocno trzymać.. pra 


ddhczasem biuro wArbos* wcale nie Tst- ku, pozbawionym dziurek i hączyka, Rozglądała się na wszsytkie strony, jak- 
niałó, lecz zostało umyślnie otworzone przez siąknął nosem, otarł rękawum trzyzło- gdyby czegoś szukała. Wreszcie szybkim 
Emila i jego siostrzeńca Klarrego, by zwabić towej marynareczki i splunął z taką mo- krokiem oddaliła się w stronę postoju . 


zaszty f 
roman? 
współczesny | 


Józwa szołerowi. — A jak się zatrzyma, 
to jedź pan dalej ze dwa domy.. Tylko 


Tamten oniemiał z przerażenia, a wi- |licznik pan lepiej przymocuj, żeby tak 
ac, że Józwa zakasuje już rękawy,|nie „skakał... 


Wjechali na ulicę Polową. Irma za- 


. ttrzymała się przed domem nr. 15. 
ina | 

| 
|e Józwa dla postrachu, stąpnął prawą! 


Taksówka Józwy pomknęła dalej i 
zatrzymała się dopiero przed 18-tym nu 
merem. 

— Fajnie jest... — rzekł Józwa, wy- 
chodząc na chodnik. 

Obejrzał się. Justa również płaciła 
szoferowi. Józwa wręczył mu odliczone 
pieniądze i skrył się w bramie. Widział, 
jak fortancerka zamknęła szybko toreb» 
kę. Wyszedł chyłkiem, Dogonił ją na 
podkórzu. Wkradł się za nią na schody, 
Irma szybko wdrapywała się na górę. 

Zatrzymała się na czwartaku. Józwa 
przystnął na trzeciem piętrze. Słyszał 
jak otwierają się drzwi. Ktoś krzyknął 
radośnie, To pewnie ona. Potem drzwi 
się zamknęły. 
|- W klatce schodowej zapanowała ci- 
sza, — Józwa wszedł ostrożnie na górę. 
Słyszał za drzwiami kobiecy, radosny 
chichot, 

Były tam tylko jedne drzwi, na któ- 
rych widniała starta już nieco wizytów* 
ka: — Dr. Jan Daniel. 

Józwa skrzywił się. 

i — Więc do doktora poszła... — po- 
myślał, — Pewnie bardzo musi być cho- 
ira, jeżeli jej się tak spieszyło.. A dla- 
czego się tak teraz śmieje?.., 
Znowu zepchnął melonik na tył 
poskrobał się w czoło i m at; 
— Coś mi się widzi, że... ona musi 
być bardzo „sercowo“ chora... 

|. Uśmiechnął się i powoli począł zstę- 
'pować na dół. Na podwórzu zatrzymał 
się, obejrzał dokładnie całą posiadłość i 
wyszedł na ulicę. postanowił czekać, 


__ y- Pierwszy raz składa wi wt 
domu... myślał, — Dla Talk będkie E 
tę sęasącyjnacyjadomośći,. 10. s; o T 
zekał może trzy kwadranse, gdy z 
my wyszła Irma w towarzystwie ja- 
kiegoś młodzieńca. Nie mógł się przyj- 
rzeć zbliska, ale już zdaleka zauważył 
jego śniadą, ogorzałą cerę i strojne wą» 
siki, 


gło- 


|wy, 


doń Justę.. 

Oferta jej została oczywiście przyjęta i 
Justa otrzymała „posadę“ biuralistki w fikcyi- 
nem biurze. : - 

Emil tymczasem nie próżnuje. 

Wysłał dwuch drabów, którzy mieli wykraś 


z mieszkania hrabiego los .loteryjny, ale oby- 
dwaj wrócili bez losu. 
Emil jest ,wściękły z tegb powodu. 


Wezwał Harrego i razem obradował nad wy=« 
tworzoną sytuacją. | końcu Emil postanawia 
wysłać du krabiędo list 

. W: liście tym proponował hrabiemu dobro- 
wolne zwrócenie losu loteryjnego, za co otrzyma 
pdpowiednie wynagrodzenie. Jeżeli zaś losu nie 
odda, niechaj wie, że grozi mu śmierćł... 

Hrabia nie odpowiedział na te pogróżki I 
następiego dnia dokonano nań zamachu. Nie- 
znany -sprawca pizestrzelił mu kapelusz... 

“Nagle. pewnego dnia zjawia się Świder- 

ski. Wypytuje Pieczarka przedewszystkiem 

o adres Justy, lecz reporter nie wie dokąd 

ońa się przeprowadziła. 

Wobec tego Tad postanawia porozu- 
mieć się z Irmą: 

Hallo!... — pyta przez telefon. —.Czy 
zastałem pannę Irmę?.. Jest pani przy te- 
lefonie?.. Prószę zgadnąć kto mówi.. Tak, 
tak.. To ja, ale niech pani tak nie krzyczy !». 
Roztrzaska pani telefon z wielkiego szczę- 
ścia?.. Czy to naprawdę tak wielkie szczę- 
ścis?.. To bardzo się cieszę.. Diś przyje” 
chałem... Przed godziną... Tak, oczywiście.» 
Dzwonię z domu... Czekam na panią, Oczy- 
wiście... Doskonale... Pa... * 

. Powiesił . słuchawkę. J 

— Ta kobieta ma bzika... — rzekł do fe- 

portera. — Powiada, że chciała już odebrać 
sobie życie, be myślała, że ją  porzucę... 
Ale w takim razie muszę już uciekać... Ona 
pewnie za kwadrans będzie już u mnie, 
a nie mogę iej przecie przyjąć w tym 
stroiu... 
— Wiec uciekać! — przynazlał go Pie- 
czarek. — Ja jeszcze załatwię kilka pilnych 
spraw i wieczorkiem o ósmej spotkamy się 
dobrze?... 
— Dobrat.. Gdzie?! 


— Nailepiej u Konrada!... Cicha ka- 
wiarenka. tam będzie nailepief... 

Tad skinął głową, naciągnął perukę, 
przykrył 
pokoju. 


głowę chustką i wybiegł z 


icą, że ślad tego splumięcia uwidocznił 
| się aż na środku jezdni... 


‚taksówek, 
|  Józwa podskoczył jak oparzony. Po 


W tej chwili zatrzymał się przed nim pędził za nią po drugiej stronie ulicy. — 


twarzy. 
|  — Józwa, jak szczęścia pragnę — za 
| wołał uradowany — chodzę sobie i miar 


kuję, czy to ty, warjacie psim językiem 
jlizany, czy nie ty?!.. Skądżeś zwędził 
iten galanty graniturek, jak szczęścia ro 
|dzonego pragnę!..« Wyglądasz jak ce- 
| sarz, choroba! 


— Tylko bez wyzwisk, obywatelu! — 


odparł godnie Józwa, zadzierając do gó- 
ry głowę. — I proszę mi takich słów, jak 


mieniając szoferowi jakiś adres. Widocz- 
'nie powiedziała mu również, żeby się 
spieszył, gdyż szofer szybko nakręcił 
, motor. 
| - Józwa wskoczył do drugiej taksówki 
ji palnął: 
— Jazda za tą kobitą!... Ona mi się 
podoba|... Muszę ją dziś mieć, choroba!... 
Szofer odwrócił się, uśmiech rozlał 
¡mu się po całej twarzy i odparł: 
— Gust pan szanowny ma wcale nie 


„choroba” nie używać, bo nie jesteśmy. zły , oKbieta, można powiedzieć, wcale 


nieprzymierzając w jakimś kabarecie!... 
Co ci się stało?... — odparł zmie- 
szany towarzysz. — Myślisz, że jakeś me 


lonikiem łepetynę przykrył, to już ci nie 


wypada ze starym kamratem pogadać? 
— Pogadać owszem, dlaczego nie, nie 


wymawiam się od żadnej „dyskursji , ali 


ści czasowo nie mogę powiedzieć, żebym 
tak niby wentualnie mógł z kiemkolwiek 
wdawać się w szersze niby wentualnie 
opowieści, ale co się tyczy niby tak, że- 
by sobie trochę „przeforsować”, to praw 
dę rzekłszy, aczkolwiek daleki od tej 
wentualności jestem, to jednak niby je- 
żeli chodzi o takowe, zdolny jestem oso- 
biście — — — 

Kamrat spojrzał przerażonym wzro- 
kitm na Józwę i jęknął: 

— Rety!... Co on mi tu trajkoce!.., Co 
ty wygadujesz ?!... f ' 

Obruszył się Józwa, ściągnął krawat 


aż mu kołnierzyk z pierścienia półko- 
szulka wyskoczył i odparł: 
— Odrazu domyśliłem się, że mnie 


nie zrozumiesz... A ja powiedziałem po- 
prostu, że chwilowo. miętusie, końskim 
ogonem pod pachą łechtany, wyrywaj 
stąd na całego, bo jak ci zajadę w mig- 
dał, ty ścierwo sobacze, to się kopyta- 


| niebylejaka... 


| Obydwie taksówki 

cześnie, h 
;,, — Tylko pan tak trochę kołuj, żeby 
i kobita się nie połapała... — podgadywał 


ruszyły jedno- 


— Przystojny gość ten doktór... — 
(pomyślał. — Ano, zobaczymy co z tego 
' wyjdzie... 

| Młoda parka szła wolnym krokiem, 


„ jakiś oberwaniec o obrośniętej, dzikiej Widział jak wsiadała do taksówki, wy- nie podejrzewając, że ktoś ją śledzi. Co 


pewien czas zatrzymywali cię, 
dząc wielce ożywioną dyskusję..., 
Przy jakimś rogu zatrzymali się, Józ- 
| wa skrył się za występem muru. 
| Widział jak Irma ze swym towarzy- 
| szem weszła do małej, narożnej cukie- 
i renki... 
' Przez chwilę zastanawiał się co te- 
raz robić. Wrócić do Emila i opowie- 
dzieć mu to wszystko?.. Napewno się 
| ucieszy, ale może jeszcze zaczekać?... 
Może się dowie jeszcze czegoś ciekaw- 
szego ?,.. 
Wiedział, że Irma osobiście go nie 
znała. Zresztą, niktby go nie poznał w 
tym „eleganckim stroju”... 


Wszedł do cukierenki.,, 


prowa- 


Rozdział 26 


Wypadek w cukieremce 


dziło, mrok objął w 
swe władanie tę cukierenkę, do której 
wstępewały chyba tylko zakochane par- 
i, chcące uniknąć ciekawych podpa- 
I trywań. 

Teraz paliły się już dwie elektryczne 
lampki, które, zda cię, nie rozpraszały 
imroku, a bardziej go jeszcze zgęszczały, 
Irma pociągnęła swego przyjaciela pod 
(jedną z lampek, siadając przy ścianie. 
„Józwa zajął miejsce w cieniu nieco da- 
lej w ten sposób, że sam był mało wi- 
doczny, lecz Irmę i jej przyjaciela wi- 
dział doskonale, zwłaszcza zaś młodzień 
ca, który siedział zwrócony doń twarzą. 


iSłońce tu nie docho 
I 


Aby zupełnie odwrócić od siebie uwa į 


ge ściągnął z sąsiedniego stolika wielką 


|. Pokój był wąski lecz dość długi. — |płachtę gazetową, której użył nietyle do 


czytania, ile do zakrycia twarzy. 

. Grając rolę zapalonego „politykiera” 
interesującego się ostatniemi depeszami, 
zerkał spode łba w stronę  gruchającej 
parki, starając się uchem złowić sływa 
rozmowy, lecz Irma i jej towarzysz roz- 
mawiali nazbyt cichym szeptem. 

Józwa zadawalał się więc narazie 
tem, co widział, Przedewszystkiem za- 
uważył, iż młodzieniec zamówił coś u 
kelnera, który po chwili podał im dwie 
szklanki bardzo gorącej herbaty oraz 
ciastka. Gdy kelner podszedł z tacą do 
stolika, Irma przerwała rozmowę, jak- 
gdyby obawiała się podsłuchu. 


(Dalszy ciag jufro) 


N 


Kino dźwiękowe 


RAKIETA” 


Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22, 


WA Najnowszy. 
h HI Ju Mili il il ADI (M TA ili niii 


YNA Hiki 


ukl ik iliii un 


DOKTÓR 


W. Lagunowski H. Krauskoni | 


Akuszerja i choroby 
kobiece 


powróci ł 


Dr. med. 


Plotrkowają S Ro T 181-83, 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, W 
RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
Gabinet Roentgeno - leczniczy, 
Przyjmuje od 8.30—10 r.„ 1 do 2 | pół 
iod 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 
1 święta od 10—1. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Dla niezamożnych ceny  leczałcowe. 


Lecznica (mh 


Główna 9, tel. 142-42 wart: 
Przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach, — Analizy lekarskie. ZE LEKARZE SPECJALIŚCI 
zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa|CJALNOŚCIACH i GABINET DENTY- 
Stacja zapobiegawcza STYCZN 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE Porada 3 złote. 
Dr. MED, tel, 122-89. 


M Glazer IMA 
CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 


ho ob kó 
Zachodnia 64, tel. (65-49| i weneryczne” 
przyjmuje od 12—2 1 od 7—8.30 nc 


w nadziei i świeta od 10—12, „„BIOTRKOWSKA 56 


ENE 


Przyjmuje od 4—7 wiecz. 


LECZNICA 
Piotrkowska 294 


naprzeciw przystanku tramwai dojaz- 
dowych, 
a od 1l-ej rano do 8-ei wiecz. 


p 


JE ‘DOKTOR . tel. 148-62 
: 0d LEZ 4 6—09 wiecz, "w nie- 
dziele ( swięta ou Iu=—! 
Ceny lecznicowe. 
spec. chor. wenerycznych, skórnych DOKTÓR 


i włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
W niedziele i świeta od 10—12. 


DR. MED. 


Wikfor miller 


Choroby wewnętrzne 
spec. ISORO a riie i 


Ą henrykowski 


Chor. skórne, weneryczne i płciowe 
przeprowadził się na ul. 
Piotrkowską 86 ud. 143-63 
przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz. 
w miedz. 1 święta od 9—] (osa dla 

pań oddzielna poczeka 


DR- MED, 


Al. Kosciuszki 13 Łucja Makower 


CHOROBY SKÓRNE 
DOKIÓR * i WENERYCZNĘE. 


DOROTA LEWY warczańska 117, tei. 149-39 


F CHOROBY PŁUC przyjmuje od 9—11 I od 6—8 w., niedz. 
(prześwietlenia Roentgenem i święta od 9—12-6i. 
na miejscu) CENY__LECZNICOWE. 
przeprowadziła się na ul. Dr. MED. 
Narutowicza 30 
tel. 214-75. 
przyimuje od 5—7 po poł. 
DR. MED. 
M. TAUBENHAUS przeprowadził się 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA | AL. Kościuszki 29 
tel. 191-25 
Zgierska 11, Tr FEoldman 
tel, 246-09, 
Parim Si i w. a 
AKUSZER GINEKOLOG 
Nì ewiażski POWROCIE, 
Mieszka obecnie 
spec. chor. skórnych 1 wenerycznych |£KIIiAskiego 113 


(porady seksualne | 


Amcirzeja 5, tlel s (NAWROT 41) Telefon 155-77 
POWRÓCIŁ * DOKTOR 
przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—9 wi 
w niedziele i święta od 9—l-ej. | | 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 
PRZEPROWADZIŁ SIE 


FALALEUM na ul. Cegielniana 11 


Jedynie praktyczny, oszczędny „jaj 

nik w cenie 50 gr. za | mtr, 100 c Telefon 238-02 
© szerokości, do nabycia wszędzie. ` Choroby weneryczne, moczopłcłowe 
DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchnia: i skórne. 

Ruda Pabjanicka, Ogrodowa 18, do- "Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nis- 
jazd do przystanku tramwajowego Ro; dziele i święta od 9—1. 

„kicie, | Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


<= 


1934 


Dziś i dni następnych! 


FLIP 


z oraz JIMMY DURANTE, MICKE MOUSE i LUPE VELEZ 
poraz pierwszy razem w najnowszej komedji sezonu 


TU RZĄDZI HUMOR 


Wystawa, Jakiej nie miała żadna komedja dotychczas! 
ADPROGRAM: Tygodnik dźwiękowy Foxa oraz P. A 


sukceś 


Zgierska 15, tel. 113-47 | 


WE WSZYSTKICH SPE- || 


ZEE 5 


Ł£XSBRRŁFF 161x 


REWELACYJNA SARE HUMORU I ŚMIECHU 
AJWIĘKSI KOMICY ŚWIATA 


FLAP 


Szalona pogos za śmiechem! 


Prezentuje rewelacyjny przebój „Paramountu“ potężniejszy niż, Zaledwie Wczoraj” 


„ŻYCIE BEZ JUT 


Nancy Carol $ Edmund Lowe 


DEAD TKIIOAZT O LA AA. 


OLDAR y ae s ae me 


DR. MEÐ. 


S. Kryńska 


JHOROBY uy i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 


Sienkiewicza 34 
telef. 146-10 
orzvimuie od 11—1 l od 3—4 po pol. 


uGRYGIRALKE | PROSZKI 
MIGRENO- NERVOSIN” 

m.s.w. 
RE , „łk z KOGUTKIEM 


a mee a R EÓ) 
MIGRENA, NEWRALCJA, 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPA, PpRZEZIĘBIEWIA 
BÓLE: ARTRETYCZKE, 
`- STAWOWE, KOSTNE. ; T.P,. 
————.: — 


CHORZY na rupturii 
skrzywienie kręgosłupa i 
różne kalectwa! 


Pomoc 1 skutek bez operacji!!! 
RUPTURY. jakoteż kalectwa nie 
wolno żaniedbywać, gdyż skutki 
dla. życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka t spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek. 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet | dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręzosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów í gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg. płas- 
kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- 
daże na ruptury powrotne po operacii. 

Zakład Ortopedyczny: 

Spec Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Łódź. ul, Wólczańska Nr. 10, (front, parter) 

tel. 221-77 
30-letnia praktyka pelna gwarancja. 

UWAGA! Od 1 września 1933 r. przylmuje tyłko osobiście, Ubezple- 
czonych w Kasię Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych jest kónteczne. Ceny przystepne. 


ŁĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW. 
zewn. KOGUTKIEM 
W'ORYGINALNEM OPAKOWAMIU 


PO 5 PROSZKÓW W PUDEŁKU. 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


DOKTÓR 


TREPMAN 


ż ORRE WANI SPECJALISTA CHORÓB 
W. p u Ortoved. Special. J. Rapaportowi w Łodzi, Wólczań- 
ska 10, Bam, publicznie.zą umiejętne założenie specjal. bandaża na, A O i tA i «BEŻ: 


moją zasłarzałą rupturę, na którą byłem dwukrotnie oberowany. 
Z poważaniem 


Dr. E. BERGHOF, 
Lekarz, 


MIELONY 


wszelkiego 
rodzaju 


Cegielniana 4 
Telet. 216-90 
Przyjmuje od 8—2 | od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—1 po pol 
Dia pań oddzielna poczekalnia. 


- + 


Łódź, dn. 26 kwietnia 1933 r. 


Co NAJLEPSZEIĄ 
s—— 
COKOLWIEK DROŻSZE — % 


polecam po cenach konkurencyjnych — WIELOKROTNIE LEPSZE! 


SZ.RAJS, ttt. tu Utd 8 


tel. 181-54 
E MIINAT MAM 


PREZERWATYWY 2: 


KREŚLARZA technicznego fach. zdo- 
będziesz na korespondencyinych (Je- 
dyne w Polsce z prawem wydawania 


Matki! 


świadectw) lub słuchowych Kursach 
Zapisujcie |Kreśleń Technicznych Inż. Latour'a, 
f swe Warszawa, Traugutta 6. 30 


NA RATY ubrania | palta z towarów 
«|Bielskich i Tomaszowskich z najlep- 
szą robotą u Mendrowskiego, Nowo- 
miejska nr. 5, od 6—8 wieczorem. 


niemowlęta 
„JIL wyłączye przedstawicielswo na Wojew. Łódz- do 
kie osobom, mającym kapitalik conajmniej ZŁ  5.000—, kropli Mleka 

dla rozpowszechnienia opałent, artykułu, dającego się | ,, 

sprzedać bez trudu kę, A Taiko ki dowe 

należy kierować do Tow. Reklamy ędzynarodowej, PRACOWN A 
Warszawa, Marszałkowską 124 pod: „CERBERUS* == heo a a Nk 
RENEFREZNEKANZDUPSZANOWANSSNESANEGNKARENUNNENANNEN sobie poboczny zarobek, sprzedając ko 


L i POTRZEBNA zdolna praczka oraz go-jlegom tanio — pierwszorzędne prezer- 
eczen e niec owe do pralni. Łódź, Miel Maks" AAA prospekty: „Hi- 
i czarskiego 3 giena' arszawa, Orla 11 — 6, 
krótkiemi falami . PO FRYZJERZE lokal do odstąpienia KRAWCOWA pierwszorzędna na wy- 
Choroby stawów. kości. mięśni, a zaraz. Wiadomość w administracji. |iazd potrzebna. Wiadomość: kasa 
wów. skóry. pasje R da AGENCI losowi zechcą łaskawie poro|Grand - Kina. 
M Rpa Aoki? Hzykalnej zumieć się z naszym kierownikiem ce-|JODQOODOODAGONOF 200000000 
POLAKA. Nawrot 7. Tel, 164-21 


wm współpracy, w niedzielę, dnia 
' LEKARZ - DENTYSTA > hgj 
ta 6, | UJ 


Dr. 


240,0,0/0/0/0,0J0,0/0:0J0,0,0/6,0/0[0,0/0,0,0/00) 


6 b. m, między godz. 10 a 13 i 16 a 
19. Łódź, Fotel „Savoy ,  Traugut- 
STAŁY | znaczny zarobek uzyskająj 
reprezentatywni i wvrmowni zastęp-|Ć 
cy. Pierwszeństwo mają pro: jo, 
| dowiwśie od 3—7 po poł. ulig 
RaR f k k 54 Traugutta 6, w niedzielę, dnia 16 b. m. 3 z kuchnia 
DIF OWS a między 10 a 13 ! 16 a 19 z wygodami, 1 piętro, front 
DO SPRZEDANIA maszyna do strzy- do wyna; cia 
O ogołszenia Fpa a) ny 8, u dozorcy. ;Ę 
są najlepszym | najtańszym środkiem 2 
zetkniecia zainteresowanych stron. ano AC: *piotrkowska T chodnia nr. 17. Wiadomość 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- podwórzu Voxradio: 8 u właściciela domu, 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać niet: 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom; °0000000000C0000000000000 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol-jna wypłate konfekcie. obuwie, bieliznaiANGIELSKIEGO konwersacji I litera- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6)jmanufaktura, firanki Chari, Piotrkow-itury udziela rutynowany nauczyciel. 
wyszukać pracownika — niechaj po- -|ska 37, podwórze. fUl. Zawadzka nr. 21 m. 8a, front, ĉo- 


Zgłoszenia: Łódź, Hotel „Savoy“, o 
telef. 121-23 żenia koni. Wiadomość Plac Kościel-|ć 
od 1-go października. Za» 
lokatora, 2) znależć mieszkanie ‘ub 
da drobne ogłoszenie do „Republiki”. mam 2 z ennie zastać Od godz. 4 — 7 po pol. 


Str. 5 


mapan 


1984 EXINESI 16.1X 


Nr. 257 | 


ŁODZIANKI W OBOZIE PRACY 


Sto dziewcząt kształtuje swe mięśnie i charakter.—OśrodekNr. 6— wielka szwalnia 
męskiej i damskiej bielizny. — Jeden mężczyzna na sto kilkadziesiąt Kobiet 


ak. Łódź, 16 września. ! 

Pisaliśmy niedawno o nędzy robotni- 
czej i pytaliśmy o akcję ratowniczą. Czy ; 
akcja ratownicza nie istnieje? Istnieje. 
Oto jedno z jej głównych odcinków: Wo 
jewództwo łódzkie... powiat łęczycki... 
wieś Bryski. Na drogowskazie napis: 
Ośrodek Pracy Nr. 6. Zwiedzamy Brys- 
ki, jeden z pięćdziesięciu kilku działają- | 
cych w Polsce obozów pracy, w któ-| 
rych ponad 6000 młodzieży robotniczej. 
znajduje pracę, zarobek, wyrobienie spo- 
łeczne i zawodowe. 

W Bryskach zastajemy 100 dziew-, 
cząt. Są to córki najuboższych rodzin 
robotniczych z Łodzi, Zgierza i Łęczycy. 
Wydobyte z dna nędzy, odżywają tu w! 
atmosterze pracy i zdrowia. Widać to 
na pierwszy rzut oka. 

Ekipę kierowniczą Ośrodka tworzą: | 
kierowniczka, instruktorki: wychowania 
obywatelskiego, wychowania fizyczne- 
go, kroju i szycia oraz intendentka. Ener 
giczna kierowniczka ośrodka wprowa- 
dza nas do kancelarji ośrodka i cbjaśnia: 
Ośrodek trudni się bieliźniarstwem, wy- 
rabiając bieliznę męską i damską wyłą- 
cznie na użytek innych obozów pracy. 
Dzień roboczy składa się z sześciu go- 
dzin pracy w szwalni oraz z godzin wy- 
chowania obywatelskiego | wychowania 
fizycznego t. j. gimnastyki i gier sporto- 
wych. Pracę w szwalni urozmaica co 
godzina 5 minut gimnastyki. Kuchnią, 
pralnią i innemi funkcjami gospodarcze- 
mi zajmują się kolejno zmieniane dyżur- 
ne. Wzamian za swą prace dziewczęta 
otrzymują ubranie, utrzymanie, po 50 
gr. dziennie i po 5 zł. miesięcznie na ksią 
żeczki P. K. O. Wiek dziewcząt: od 16 
do 22 lat; wykształcenie: od dwuch od- 
działów szkoły powszechnej do matury 
gimnazjalnej; sprawowanie i karność — 
bez zarzutu; zdrowotność --- dobra; sa- 
mopoczucie — doskonałe. A ponadto we 
wszystkich rozbudzony, i rozwinięty in- 
stynkt społeczny, poczucie przynależno- 
ści do pewnej grupy, która stanowi z ko- 
fei cząstkę wielkiej społecznej gripy — 
narodu. 
| Teraz, w ślad za kierowniczką, zwie 
dzamy wszystkie izby mieszczącego się 
w dwuch „budynkach ośrodka; w pierw- 
szym z nich, prócz kancelarii, mazezyn 
bielizny, jadalnia, sypialnie z koszarowe- 
mi jednopiętrowemi łóżkami, kuchnia, 
śpiżarnia i pralnia; w drugim — szwal- 
nia, świetlica i stojąca pustkami izba cho- 
rych. Zaglądamy następnie 


Przyglądamy się uważniej Junacz- 
kom przy pracy w szwalni, w kuchni i w 
pralni. Bije od nich zadowolenie. Obser- 
wujemy lekcję gimnastyki. Niektórym, 
mniej elastycznym, idzie to trochę nie- 
zdarnie, ale idzie. W świetlicy gra ra- 
djo. Dziewczęta wyłączają je i śpiewa- 
ją nam wiązankę popularnych melodyj z 
aktualnym, lokalnym, satyrycznym tek- 
stem. Ułożyły. go wspólnie. Rymmy — 
pożal się Boże! Ale humor -— jest 

Czyż niema ani jednego mężczyzny 
w tym babińcu? A, jest jeden — dozor- 
ca ośrodka. Kierowniczka wyszukuje 
go w korcu maku, a szukała takiego, któ- 
rego warunki zewnętrzne wykluczałyby 
nawet myśl o nawiązaniu... flirtu. 

A teraz, na progu ośrodka pracy w 
Bryskach, spojrzyjmy głębiej na to, co 
widzimy dotychczas powierzchownie. 


Napozór wygląda to na radosne kolonie 
letnie dla dorosłych. W tem jest siła 0- 
bozów pracy, że nie są koloniami letnie- 


mi. 
OBOZY PRACY W POLSCE SĄ STA- 
ŁE A NIE SEZONOWE. 

Zaopiekowawszy się bezrobotną mło- 
dzieżą, nie puszczają jej po kilku miesią- 
cach z powrotem na pastwę losu. Two- 
rzą z nich stałe kadry pracy. Kadr tych, 


„|da Bóg, będzie stale przybywało. Będą 


się rozrastały w poważne ośrodki zawo- 
dowe — w kooperatywy pracy. Z su- 
rowego elementu będą tworzyły jcdnost- 
ki, zaprawione do zawodowej pracy i u- 
świadomione społecznie. Z jednostek — 
szeregi. A szeregi te staną się cementem 
nowej polskiej społeczności. 

Atakowano obozy pracy, że wytwa- 
rzają konkurencję dla starszych robot- 


ników. To absurd. Przedewszystkiem 
uczestnicy obozów pracy stali się kon- 
kurentami swych ojców iuż w dniu swe- 
go przyjścia na świat. Dziś są w wieku 
roboczym i należy im się prawo do pra- 
cy. Następnie: obozy pracy nie. adbie- 
rają innym warsztatów, ale tworzą 50- 
bie własne warsztaty pracy. Jedne z 
tych obozów meljoruią Polesia, aby w 
przyszłości osiąść na meljorowanych 
gruntach; inne regulują Wisłę, „aby w 
przyszłości zostać pracownikami uregu- 
lowanej już a wymagającej upieki Wi- 
sły. Obozy pracy to nie prowizorjwn 
kryzysowe; obozy pracy to fundamenty 
nowej zorganizowanej społeczności. Po- 
myślane są na daleką metę, zrodzone z 
wielkiej idei socjalnej i w tem leży ich 
niedoceniana wartość. 
Tadeusz Dziergwa. ` 


' Komanfyczna eskapada łódzkiego kupca 


na letnisku podmiejskiem. — Nocleg w bieliźnie na 
dachu, zwichnięta noga i dwie skargi sądowe 


Łódź, 16 września. 


W dniu onegdajszym odwiedził ją 


(k) Bardzo niemiła przygoda spotkała | pan M., stęskniony wielce za swą znajo- 


pana M. znanego i poważanego w Łodzi | mą, której nie widział już od 
kupca, który posiada sklep przy ul. Piotr | SIĘcy. 


kowskiej. 


Dla nikogo nie było tajemnicą, że pan 
M., przystojny zresztą mężczyzna u- 
trzymuje bliższe stosunki z żoną swego 
dobrego znajomego, panią Ireną Z., ba- 
wiącą obecnie na letnisku pod Łodzią. 


Mąż pani Ireny często przebywa na 
rozjazdach, czego wymaga jego zawód 
komiwojażera. Przed dwoma tygodnia- 
mi sprowadził z letniska dwoje dzieci, 


dwuch mie- 
Całe przedpołudnie spędził ra- 
zem z żoną przyjaciela, Wieczorem u- 
dał się do jej pokoju, odnajmowanego w 
jednym z pensjonatów. 

Traf chciał, że o godz. 8-ej wieczo- 
rem przyjechał zupełnie niespodziewa- 
nie mąż p. Ireny. Zdziwił się on bardzo, 
gdy na pukanie do drzwi nikt mu nie od- 
powiadał, mimo, iż wiedział, że żona jest 
w pokoju. i 

Pan Z. zeszedł na dół, poczekał kilka 
minut i ponownie zakołatał do pokoju 


wowanłia, tłumacząc się silną migreną. 
W pewnej chwili pan Z. podszedł do 
okna i na daszku werandy ujrzał skuło” 
nego adoratora swej żony, w komplet- 
nym negliżu, który na jego widok ze- 
skoczył na dół. Skok okazał się bardzo 
niefortunny, bo pan M. zwichnął nogę. 
Wezwano lekarza, który udzielił mu po- 
mocy. i Ę 
Sprawa się wydała. Pan Z. zwymy- 
ślał najpierw znajomego, poczem w wiel 
kiem zdenerwowaniu poturbował go cięż 
ko w obecności licznych gości pensjo- 
natu. y 4 
Jak się dowiadujemy do sądu wpły- 


które uczęszczają do jednego z miejsco- | żony. Tym razem drzwi się otworzyły. [noty dwie skargi. Jedna pana M. o pobi- 


wych gimnazjów. . Żona pana Z. została 
na ws parin i 
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Powitanie małżonków było bardzo chło- 


dne. Pani Z. nie ukrywała swegó zdener- 


morderczyni dzieci n 


Sensacyjne aresztowanie „fabrykantki aniołków. — Zbrodniarka 


cie, a druga pana Z. w sprawie rozwodu. 


í TAIL A (FPinzWwOUK 
p. 


la Wołyniu 


uprawiała niecny proceder przy pomocy kochanka $ 


Równe, 16 września. 
Przed kilku dniami Wydział 


Śled- 


brykartką aniołków”. 
Nie wiadomo jeszcze dokładnie, ile 


czy w Równem otrzymał z m. Tuczyna|niewinnych istot zdołała zgładzić, udo- 


w każdy|(w pow. rowieńskim) meldunek, zawia-|wodniono jej dotąd trzy morderstwa, 


` kąt: wszędzie wzorowy ład. czystość [mieszkanki Tuczyna Anny Rozalji Dą-|jednak nie ulega wątpliwości, że szcze- 


i celowość. 


Strejk kotoniarzy trwa 


Łódź. 16 września. 

(k) W długotrwałym strajku kotonia- 
rzy zachodzi zmiana na lepsze. Otóż w 
ostatnich dniach kilka firm wyraziło zgo 
dę na zawarcie indywidualnych iumów 
na warunkach poprzędnich. 

Związki zawodowe nie chcą się jed- 
nak zgodzić na zawieranie umów indy- 
widualnych, stojąc na stanowisku, że 
strajk może być zlikwidowany dopiero 
po spisaniu umowy zbiorowej. 

Jak się dowiadujemy przedstawicie-1l 
le przemysłu kotonowego odbędą w naj- 
bliższych dniach szereg zebrań, na któ- 
rych ma zapaść ostateczna decyzja w 
sprawie trwającego iuż przeszło 7 ty-. 
godni strajku kotoniarzy. 


Zatarg w przemyśle 
budowlanym na Chojnach 


Łódź, 16 września. 

(v) W dniu wczorajszym odbyła się 
w Inspektoracie Pracy, pod przewodnic- 
twem p. inspektora Wyrzykowskiego, 
konierencja strajkujących robotników 
budowlanych i przedstawicieli iirm za»! 
miejscowych, prowadzących roboty na 
Chojnach. Zatarg powstał wskutek nie-; 
honorowania cennika obowiązującego w 
Łodzi 

Dłuższa konferencja w dniu wczoraj- 
szym nie dała jednak wyniku, wobec cze 
go dalszy ciąg obrad w  inspektoracie: 
Pracy odbędzie się jutro. ; 


browskiej nagle zmarło. 

Wobec dość dużej śmiertelności dzie 
ci trudno było przypuścić, że za tą no- 
tatką kryje się zbrodnia. 


jednak, że miasteczko Tuczyn pod Rów 


gółowe śledztwo odsłoni jeszcze wiele 
detali ohydnej działalności zbrodniarki. 
Szczegóły powyższej sprawy przed- 


Okazało sięlstawiają się następująco: 


W połowie czerwca r. b. pósterunko 


nem zdobyło smutną sławę miejscowoś-|wy Jan Kramer z posterunku P. P. w 


ci, która stała się siedzibą wyrałinowa 
nej zbrodniarki, czerpiącej zyski ze 
strasznego procederu wyprawiania nie 
mowiąt na tamten świat. 

Anna Rozalia Dąbrowska była „ła- 


P 


RADZIMY 


WSTRZYMAC SIĘ 
Z ZAKUPAMI 


gdyż w najbliższych dniach 
nastąpi OTWARCIE 


HOLE 


przy ulicy 
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NAJWIĘKSZEGO DOMU TOWAROWEGO 


Tuczynie otrzymał poufną wiadomość, 
że Dąbrowska ukrywa w swym domu 
kilkumiesięczne dziecko, przyniesłone 
jej przez jakąś nieznaną kobietę i że to 
dziecko zostanie otrute, wzgl. w inny 


-WORT 


AJWYŻSZY WYBÓR! 
AJWYZSZE GĄTUNKI! 
AJMNIzSZE CENY! 


sposób zgładzone przez Dąbrowską. - 
Tajemniczy informator twierdził, że 
Dąbrowska otrzymała od matki dziec- 
ka opłatę za usunięcie go ze świata. Añ- 
na Rozałja Dąbrowska, która uchodzi w 
Tuczynie za kobietę lekkich obyczajów, 
została poddana: obserwacii. Stwierdzo 
no, że rzeczywiście ma dziecko około 
4-miesięczne, które podaje za swoje, mi 
mo, że nikt w Tuczynie nie pamięta, że 
powiła dziecko. Po kilku dniach dziecko 
nagle zmarło. ! 
Wreszcie ustalono też, że Dąbrowsk 
uprawia swój straszny proceder już od 
szeregu lat, przyczem udowodniono jej 


$ 


których dwoie przyniosła z Równego. 
Dąbrowska sama i przy pomocy agent 
ki poszukiwała „klienteli“ i przyjmowa- 
ła tylko takie dzieci, co do których była 
przekonana, że o egzystencji ich nikt 
nie wiedział. Jeżeli były tylko najmniej- 
sze co do tego wątpliwości, odmawiała 
przyjęcia dziecka. „Pracowała* przy 
pomocy swego kochanka Włodzimierza 
Domianczuka. Dzieci pozbywała się w 
ten sposób, że dawała im pić odwar spe 
ryszUu. = 
Dabrowska oczywiście nie przyznaję 
się do niczego. Twierdzi, że dziecko jest 


jjej córeczką, że urodziła je przed 4 mie- 


siącami w Tuczynie. Dzieci, które umar 
ły u niej poprzednio, miała rzekomo uro 
dzić — jedno w szpitalu państwowem w 
Równem, drugie u pewnej znajomej ro- 
dziny w Równem, której adresu nie mo 
że sobie przypomnieć. ; 
Depozycjie Dąbrowskiej okazały się. 
z gruntu kłamliwe, albowiem — jak 
kazała ekspertyza lekarska — Anna Ro 
zalja nie rodziła już conajmniej 16 lat. 
Dąbrowska została aresztowana i 
stanie przed sądem okręgowym w Rów 
nem. ) 


e] | 


trzy wypadki zgładzenia niemowląt, zę 
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grodami p. t. „Kubuś - detektyw i jego 
ies Medot'. 


omi całość — rysunek przedstawiają 
(cy 


~ -Jak sobie Czytelnicy przypominają, 
palacz ten został wydalońy ż pracy, — 
gdyż zaniedbywał się w obowiązkach 
To skłoniło właśnie Kubusia dó przy- 
jpuszczeń, że jest on sprawcą podpałe- 
a, Id 7 5 3 41,18 
Po zamkńięciu listy uczestilków kot 
Kursu, jary redakcyjne "przyznało ná- 


grody tym Cżytelnikom, którzy nadesła 
U dobrze iłożone: wycinanki: i 
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Nagrody dla Czytelników 
Dziś rozpoczynamy nową serję i drukujemy 
pierwszy sisrawels codziennego filmu 


Wesoła 54, — Antoni Kaliszewski, Poznań, ul 
ikorówna, akw, 
miałowska, Czudec, 


Lublin, ul. Niecała 16, — Anna Szychówna, Wej| pow. Rzeszów, woj. Lwowskie - 


herowo, ul Plerackiego 29, — Zluta Krzanowska 
Lwów; ul. Traugutta 4, — Olga Müller, Łódź, 
uk Malborska 6, — Marja Osmolauka, Zakopane 
ul. WŁ Orkana; dom Gaty nr. 2417, — Kazimierz 
Grabski, Gdynia 3, ul. Żółta 12, — Józef Czar- 
necki, Toruń - Mokrę, ul. Podgórna 49. 


KOMPLETY ©. T: P. 

składające się z 10 różnych egzempłarzy otrzy- 
mall pp: M. Ickowicz, Łódź, ul, Pomorska 7 — 
Władysław Tomaszewicz, Łowicz, ul. Bolimow= 
ska 23, — Halinka Stępieniówna, Włocławek; 
td. Warszawska 15, — Józef Kozłowski, Kalisz, 
ül Złota 5, — Janina Nowakówna, Kraków, Ra- 
kowice 64, — D. Szczekociński, Katowice, ul. 
Młyńska 20 — Janina Straszak, Piotrków: Tryb. 
ul, Okrzet-7, — Stanisława -Sżybalska, Dębica, 
pw Ropczyczyce, — Irena  Pacholczykówna, 

ódź, ul. Modra 21, — Władysław Sadzak, Pa- 


bjanice, ul. Piękna 5, — Eugenla Bleńkówna, , 
Chyszów 14, ad Tariów, — Stanisława Kolań- Kubusia - detektywa 1 
psa Medora. ; 


ska, Kalisz, ul, Winiarska 4, — Anña Rogotzka; 
Katowice, f-ma „Textyl*, Rynek 5, — Albin Pà- 
wiuć, Wilno, «l. Zarzeczna 9, — Frafciszka Fin- 
kier Lwów, ul. Zielona 70. — Marja Grabowska 
Wołkowysk 2, ul. Mickiewicza 17, — Cecyl]a 
Michalska, Łódź, ul, Żelazna 17, — Jan Kuüsek; 
Szpital św. Łazarza w Krakowie, oddz. chirurg. 
ul. Kopertilka 21, — Henryk Jassa, Częstochowa 
ul. Pułaskiego 95, — Alojzy Miszka, Siemiańo* 


wice, ul. Głogowskiego 1, — Mata Jezierska; Ja- 
rocin, ul. Mickiewicza 4, — Anna _ Olesińska, 
Bochnia, ul. Oracka 295, — Regina Hertrganów= 


fa, Krasnystaw, ul. Ogrodowa 2, — Janina Cis 
choniowa, Będźin, ul. Nadbrzeżna 21, — Zotja 
Pawłowska, Ktodawá, ut Warszawska 3% pow. 
kolski, — Walerja Olszewska, Toruń, ul. Kocha- 
Langier, Kielce, tl 


Nagrody trzymają Czytelnicy po* 
cztą w dniach najbliższych > , 
W dzisiejszym tiumerze „Expressu" 
rozpoczynamy druk nowej serji codzien 
nego fiimu z nagrodami p. t „Kubuś- 
detektyw i jego pies Medor“. ; 
Kto pragnie ubiegać się o wysokie 
nagrody pieniężne i tygodniowe, wińień 
z rogu czwartej ilustracji rozpoczęte* 
go dzisiaj flimin wyciąć pięrwsży skra- 
wek, których ogółem będzie siedem. 
Dalsze wskazówki dotyczące wā- 
ruńków uczesthiczemą w. naszym kore 
kursie, znajdą Czytelnicy w oblaśnie- 
niu, drukowanem pod dzisiejszemi Ha 
stracjami, przedstawiającemi przygody 
łego wiernego 
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Str 3 


Śmiertelny str zał „Jadzi = hafciarki” 


Tragiczne przejścia młodej zgierzanki, córki właściciela do- 
mu,która się zakochała w łódzkim szoferze. — Trucizna 
i rewolwer, — Straszna depesza 


ty. Zaczęła się zażarta, ciężka walka. |niaka w Stryju, niejakiego Frankiewicza | sprzeciwiała się już niczemu Czasem tyl 


AE r £ 
e 
JADZIA JABŁOŃSKA. 


Łódź, 16 września. 

(gr) — Od dnia wczorajszego, zaj 
Zgierz żyje pod wrażeniem wstrząsają- 
cego samobójstwa „Jadzi-hafciarkił* — 
jak ją”: lamie nazywano — pięknej, 
21-le Jadzą Jabłońskiej, zamieszka- 
łej w Zgierzu, przy ul. Łęczyckiej 73, 

Co pchnęło ą Jadzię do tego roz 
paczliweog króku?... Dlaczego w kwie- 
cie wieku, musiała odejść z tego świata, 
który przecie mógł jej í 
dinee, szczęśliwych lat życia?... ry 

adzia była od wczesnego  dzieciń- 
stwa nieszczęśliwa, prześladował ją dzi- 
wny pech życiowy i w tem 'tkwi klucz tej 
niezwykłej tragedji, 

Dyła. Rip! miła í rozumna, miała 
„więc wszelkie dane ku temu, aby zdobyć 
Szczęście w życiu, a jednak, Miała na- 
wet dość zamożnych rodziców — ojciec 
jej posiada dom mieszkalny w Zgierzu. 
A mimo to, wiele, bardzo wiele brako- 
wało jej do szczęścia, Gdy miała lat 16, 
odebrano ją z piątej klasy gimnazjalnej. 
Uczyła się nieźle i łaknęła wiedzy, a jed 
nak nie liczono się z zainteresowaniami 


i dążeniami Jadzi. Była w domu niezro- 
zumiana, Jako jedynaczka, nie korzysta | 


ła z owych lejów i pieszczot, ja- 
kiemi inni bahh zazwyczaj darzą swe 


jedyne latorośle. Była raczej wychowy- 
wana w atmosferze wyrzeczeń się wszeł 


Znosiła to wszystko w 


Po odebarniu ze szkoły oddano ją na 


praktykę do hafciarni, Miała zostać hał- 
ciarką. Już ją tak nazywano w Zgierzu: 
„Jadzia-hafciarka". 


Pewnego pięknego, wiosennego dnia, 
Jadzia poznała przystojnego młodzień- 
odzi. Nazywał się 
Aleksander Schultz, lecz dla niej hył po 
prestu dcbrym, kochanym Olkiem. Przy 
świeiie księżyca, w cieniu Zamiajskich 


"a. Był szcierem z 


lip, pachnących najsłodszą wonią, ślub”. 
wali soie dozgOnną miłość... Jadzia do- 
trzym”ła ślubo .. 


Ten alho żaden! 


Powiedziała rodzicom otwarcie, że 
kocha i iest kochana. Że jej narzeczonym 
jest szofer z Łodzi, uczciwy, lecz biedny 
chłopak. Ale zarabia, nie pije, nie hula, 
oszczędza. więc dadzą sobie radę... 


Odpowiedź domowników była sża-| 


nowczaą i bezapełacyjna: 
Niel. Nie wyjdziesz za niego!... 
Damy c: innego męża!... Bogatego! . 

I zaczęli przychodzić do domu pań- 


stwa Jabłońskich, kandydaci do stanu, 


małżeńskiego. Podobała im się młodziut- 
ka, przystojna dziewczyna, więc też per 
trakłacje nie trwały długo... Zgadzano 
się wziąć ją bez posagu, nawet przyrze- 
kano ewentualną pomoc... 
ALE „TADZIUNIA” NIE CHCIAŁA. 

Pałała Gorącą, pierwszą miiością do ko- 
chanedo (ika z Łodzi. Przyrzekła mu dg 


dać jeszcze tyle |. 


Gdy przychodzili kandydaci, Jadzia ucie 
kała z domu, czekając gdzieś za miastem 
na swego „Oleńka”,. Ale domewnicy na 
pierali coraz mocniej... Była sama prze- 
ciwko całej falandze... Wiele ją to zdro- 
wia i sił kosztowało!... PAY 


Sięgnęła po truciznę 


Aż wybrano jednego. Powiedziano jej: 
Musisz wyjść za niego zamąż!.„ Płakała. 
Nie chciała słyszeć. Ale gdy spostrzegła, 
że nie wyrwie się z tej sprytnie zastawio 
nej słęci, że załamuje się pod napOrem 
przeważającej siły nieprzyjaciół, nie- 
szczęsną Jadzia sięgnęła po broń Osta- 
teczną... po truciznę, Odratowano ją. Le- 
żała w szpitalu, 


— Znowu mi się nie powiodło... — 
mówiła. | 

Był to również straszny cios dla ro- 
dziców, Zrozumieli wówczas, że z dziew- 
czyną trzeba ostrożniej postępować. Za- | 
niechali narazie ślubu. Zostawili ją w 
spokoju. Jadzia, po wyjściu ze szpitała, 
dostała na pewien czas rozstroju nerwo- 
wego, Ale nadal spotykała się ze s 
kochanym Oleńkiem. Rodzice obawiali 


zawodowego podoficera. 
Jadzia uchwyciła się tej myśli. Była 
tak wyczerpana po ostatnich przejściach 
że sama pragnęła wypoczynku na krótki 
Okres czasu, Sądziła, że czas wszystko 
załagodzi i że w końcu zostanie jednak 
żoną kochanego człowieka, Ale Frankie 
wicz otrzymał polecenie ze Zgierza, że- 
by tam, w Stryju, wystarał się o 
wiedniego narzeczonego dla Jadzi... 
zaczęły się więc na nowo konkury,.. Ja- 


dzia była już zrezygnowana... Nie opono | - a 
biła bezlitosna kula, kładąc kres jej mło 


wała,, Zgadzała się na wszystko... Fran- 
kiewicz znałazł dla niej jako męża rów- 


nież podoficera. W październiku miał się 


przyjechać | D o Jityka 


odbyć ich ślub. Oboje mieli 
w najbliższych dniach do Łodzi. 

Matka w Zgierzu, czyniła już przygo- 
towania do uroczystości.. Aż oto wczo- 
raj, nadeszła ze Stryja tragiczna depe- 
sza... Matka po przeczytaniu straszli- 
wych słów, załamała dłonie i krzyknęła 
boleśnie: 

— Jadzia mi zmarła! Słońce mi 
zgasłol,.. 


IŚmierfelny sfrzał w Serce. 


! Ale było już zapóźno na żale, Za- 


odpo- | 
Tam b 
|rewotwer wuja i,, nacisnęła cyngiel... 


ko przez sen wołała: 

— Oleńku, ratuj!.. 

Nie przywiązywano do tego wagi.. 
Kto wie, co jej śniło się w tych ostatnich 
dniach jej biednego życia ?... 

Wiedziała, że za kilka dni pojedzie 
do Zgierza na ślub, ale nie ze swym ko- 
chanym Oleńkiem.. Przeto ważyła się 
na czyn niezwykły... Korzystając z okazj! 
gdy nikogo nie było w domu, sięgnęła po 


Kochające serce pięknej Jadzi, prze- 


demu i pełnemu cierpień życiu... 


Prawo mniejszości 


Pp an min. Beck w Genewie oświad- 
czył w imiertiu rzadu polskiego, że od- 
i rzuca kontrolę międzynarodową nad 
sprawami mniejszości w Polsce. Ani 
Liga Narodów ani żadna komisja nie bę 
dzie miała nadal prawa wtrącać 
się do wewnętrznego życia Rzeczypo 
spolitej, Oczywiście, nie ma to nie 


się, że Jadzia weźmie ślub z szoferem. miast do ślubu, musieli przygotowywać | wspólnego z polityką dalszego liberal- 


Wpadli więc na inny pomysł: -— wyślą 
córkę ze Zgierza. Niech ochłonie trochę ' 
z tej pierwszej miłości. I podsunęli jej 
myśl wyjazdu do Małopolski, Mieli krew 


się do pogrzebu... 

Gdy przyjechali de Stryja, dowiedzie 
li się wszystkiego... 

Jadzia była ostatnio spokojna. Nie 


Dzieci bez opieki rodzicielskiej 


poparzył się 

45 RO Łódź, 16 września» 
Wczoraj wydarzyły się dwa nieszczę 
śliwe wypadki z dziećmi. l 
wypadkach całkowitą winę ponoszą ro- 


dzice, którzy zbyt mało baczyli na bez- | przy ul. Niciarnianej 20, gdzie 5-letni An- | zań mniejszościowych, 


pieczeństwo dzieci. ; 
Lokatorzy domu przy ul. Paryskiej 7 


|Staś Młynarczyk spadł z I piętra na bruk, Jędrek Trzewiński | 


wrzątkiem 


franysgłowy» Dziecko pozostawiono pod 
i 


opieką rodziców, ponieważ nie zgodzili 
Drugi wypadek miał miejsce w domu 


drzej Trzewiński oblał się wrzątkiem. 
Mały Andrzej odniósł poparzenie twa 


na Widzewie znaleźli małego Stanisła- |rzy, klatki piersiowej i barków. 


wa Mlynarczyka na bruku. Okazało się, 
że dziecko, bawiąc się na oknie w pew- 
nej chwili straciło równowagę i runęło 
w dół z pierwszego piętra. Lekarz ubez- 
pieczalni stwierdził ogólne potłuczenie i 


Poparzonemu dziecku udzielił dcraź- 
nej pomocy lekarz pogotowia ubezpie- 
czalni poczem polecił umieścić je w szpi- 
talu. (gr.) 


3 wypadki przy pracy w Łodzi 


kiego rodzaju przyjemności życiowych. | Złamanie palców, poszarpanie dłoni i złamanie kości udowej 


Łódź, 16 września. 
W dniu wczorajszym pogotowie u- 


|bezpieczalni społecznej wzywano kilka-- 


krotnie do nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy. 

W fabryce firmy Steinert 
Piotrkowskiej 276 uległ złamaniu palców 


pomocy lekarz pogotowia. 


Drugi wypadek zdarzył się w fabry='ul. Małopolskiej 16. 


ce Braci Zaibert (Suwalska 6), gdzie 
Piotr Myszkowski (Ruda Pabian. Pańska 
12) wkręcił rękę w tryby inaszyny tak 
nieszczęśliwie, iż prawa dłoń została 
kompletnie poszarpana. Ciężko rannego 


przy ul. odwieziono do szpitala. 


Wreszcie w firmie Linde przy ul. 11 


u ręki Antoni Kazimierczak, zam. przy Listopada 30 w czasie pracy uległ zła- 
ul. Niemcewicza 10. Rannemu udzielił |maniu kości udowej, zatrudniony tan yJ- 


— Józef Mikołajczyk, zam. przy 
(gr) 


botnik 


Plebiscyt w sprawie Ubezpieczalni Społecznej 


wywołał wielkie zainteresowanie łódzkiego świata pracy 


Łódź, 16 września. 


W ciągu dnia wczorajszego i dzisiejszego 


(y) Donosiliśmy już, że Unia Pracow- | napłynęła już pewna ilość odpowiedzi, co 


"ników Umysłowych, zorganizowała ple- 
biscyt w którym cały świat pracowni- 
czy będzie się mógł wypowiedzieć od- 
| nośnie swych potrzeb i postulatów w 
sprawie ubezpieczeń społecznych. Bę- 
dzie to bezpośrednia opinia pracowni- 
|ków umysłowych na zagadnienie, które 
ljest jednem. z najdonioślejszych zdoby- 
'czy świata pracowniczego. 

Jak się dowiadujemy, koinisia plebis- 


świadczy o wielkiem zainteresowaniu 
plebiscytowem, dotykalącem  najwię- 
kszej bolączki świata pracowniczego. 


Włókniarze poprą 


strajkujących jedwabników 
Łódź, 16 września. 
(v) W dniu wczorajszym, w późnych 
godzinach wieczorowych, odbyło się ze- 


cytowa w Warszawie nadesłała w dniu j branie robotników zatrudnionych w prze 


wczorajszym do Łodzi kilkanaście tysię- 

cy kart do głosowania, z wypisanemi pię 

„cioma pytaniami plebiscytowemi 

‘Czas trwania plebiscytu okreslony został 
od 18 do 23 września. 


myśle włókienniczym. Tematem zebra- 
nia było poparcie moralne i materialne 
strałkujących jedwabników, którzy, jak 


i wiadomo nie pracują już trzynasty ty- 


ldzień. Na zebraniu powzięto uchwałę 


nego i sprawiedliwego traktowania 
iwszystkich narodowości w Polsce, żyją 


| cych zgodnie z obowiązującą konsty- 


tucją i panującemi zwyczajami i pra- 
wami. Jeżeli zaś inne państwa uważa- 
ją, że kontrola nad prawami mnizjszo- 
ści jest niezbędna, wówczas niech się 
iją zaprowadzi na całym świe- 
ci e, a Polska będzie tej kontroli tak 
samo ulegała, jak*wszyscy inni. 

Z punktu widzenia równości i spra- 
;włedliwości stanowisku p. Becka nie 
„można absolutnie nic zarztcić. Ale nie 


W obydwu r się na umieszczenie chłopea w szpitalu.| można także nic zarzucić zascilniczej 


(Myśli o likwidacji genewskich zobowią- 
jeżeli specjal- 
nie o Polskę chodzi. Przecież t. zw. 
| ochrona mniejszości to było nic innego 
jak programowe notorycz- 
ne krzywdzenie godności 
| państwowej. Był to szantaż «w 
i stosunku do władzy państwowej, nra- 
wiany szczególnie namiętnie przez mie- 
które narodowości terytorialne. 
przypomnieć skargi górnośląskie albo 
też idace z Małopolski W schedniej, 
gdzie chodziło nietyle o prawde, viele 
o złośliwość. Osoby prywatne albo też 


i Stowarzyszenia robily sobie snort 


z tego, że polski minister spraw 'zagra- 
„nicznych musi tłumaczyć się przed 
aeropagiem komisyjnym Ligi Nara- 
dów, składającym się z urugwajczyka, 
'chińczyka i duńczyka,.. 

Los całych mniejszości narodowych 
i poszczególnych obywateli w Polsce 
nie zależy odd świstków papi e- 
ru, które nazywają się traktatami al- 
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bood praktycznego stoso. 


wania pr aw. Każdy obywat 
polski powinien dążyć do podni 
S i en ia prestigeu państwa na tere- 
nie międzynarodowym, a nie do pa- 
mniejszania go przez obcą ingerencję 
bez prawa wzajemności. 


Mało jest narodów na świecie, które 


miałyby tak rozsiane swe odpryski jak 
naród polski: mniejszości polskie miesz 
kają na Ukrainie, w Rosji, na Titwie, 
Łotwie, w Niemczech, w Czechostowa- 
cji i Rumunji, nie mówiąc już o olbrzy- 
miej emigracji amerykańskiej i francu- 


skiej, o koloniach polskich, rozsianych 


na całym Świecie, Polska chetnie bra- 
łaby w obronę te swoje wlasne 
szości, ale przedewszystkiem rządowi 
przyświeca zasada wywyższenia i u- 
chronienia autorytetu państwa. 
Rzeczpospolita od setek lat upatruje 
wzrost swojej potęgi i sił w koncen- 
| trycznem grupowaniu narodów, pod- 
ległych jej władzy i udzielunin tym nā- 
irodom możliwie najwiekszych 


Mimo to jednak, część kart plebis- poparcia dążeń jedwabników, przez roz- |wafelskich, Takiż będzie dalei bieg hi- 


cytowych 


zgonną milość., Dla atej nie były to żar- związki i stowarzyszenia pracownicze. postanowień nie przedsięwzięto. 


*wnętrznej złośliwości, 


cd 


en 


mniej- 


praw oby 


została rozdzielona przez szerzenie strajku. Decydujacych jednak fstorji bez zewnętrznej interwencji i wes 
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m 
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Do kucharki Walentowej, 
Co u Królów jest dwa lata. 
Chodzi jeden, bo ją kocha 
Poza nią nie widząc świata. 


Dziś rozpoczyna „Express“ druk no- 


[Ale Fonsio, młodszy z Królów, 

Znany wszystkim z wielkiej tuszy, - 
Bardzo nierad jest z tych: wizyt, 

— Patrzcież państwo! Człek bez SAGA 


lacza, pierwszego: podejrzanego, nato- 


Raz wyrzucił go ze schodów, 
Bo ilirtował z jego sługą 
1 rozdzielił ich nazawsze, 

| katy chodzili z sobą długo. 


gri 


— „Popamiętasz ty mnie jeszcze! 
Walentowa krzyknie w bólu, 
Odgrażając się zawzięcie 
Najmłodszemu z braci Królów.. 


AGA AE ilustracjach znajdą | szereg nagród pieniężnych, a mianowi- 


wej serji sensacyjnego filmu: z nagro- miast z drugiej serii podobiznę EA 
sdami p. t. „Kubuś-detektyw i jegu pies, go podejrzanego o podpalenie. Kim jest ry skrawek, który -wytną i zachowają 
Medor“. ‘drugi „podpalacz” Czytelnicy dowiedzą: przez siedem dni, tj. aż do zakończe- 
Seria ta posiada związek z dwiema ` się, układając wycinankę z zakończonej: nia obecnej serii filmu. Po siedmiu dniach 
serjami poprzedniemi, których treść wea serii. iz siedmiu wycinków Czytelnicy ułożą 
znana jest naszym Czytelnikóm: $ 44 Waseriitórej druk rozpoczęliśmy+całość - następnie nadeślą wycinankę do 
W fabryce „B-ci Królów“ wybuchł | dziś. akcja będzie toczyła się również: w 'redakcji „Expressu“ w Łodzi, ul. Piotr- 
pożar. Kubuś podejrzewa, że pożar wy-, termysamem środowisku. Kubuś i Medor | kowska-49: w kopertach, ofrankowanych 
nikł wskutek podpalenia. Z wycinków „wo dalszym ciągu będą się zajmować |55 -groszowym znaczkiem ' pocztowym. 
pierwszej serji Czytelnicy ułożyli ry- „sprawą: pożaru, który * strawił -wielką| —- Między -tych Czytelników: którzy 


Czytelnicy w czwartym obrazku u gó-jcie: 

1 NAGRODA — 20 ZŁOTYCH. 

5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. -., 

10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. |. 

Przypominamy, że wycinanki z po- 
przedniej serji winno się nadsyłać - do 
dnia 21 września r. b. 

Na innei stronie podajemy dziś listę 
nagrodzonych Czytelników. 


ginek przedstawiający podobiznę  pa-..przędzalnię. _ nadeślą wycinanki zostanie rozdzielony 


"Hale? Fu radjot. 


„Tu Łódzkiego, 


t PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKÍEJ- 
POLSKIEGO RADJA. 

NIEDZIELA, 16 czerwca 1934 r. ; 
9.00—9.03, Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
9.03—9.13. Muzyka — płyty. 9,13—9,23. Gimna- 
styka. 9,23—9.30. Muzyka — płyty. 9,30—9,40. 
Dziennik poranny. 9,40—9.50. Muzyka — płyty. 
9.50—9.55, Chwilka pań domu. 9.55—10.05:"Za- 
powiedź programu.  10.05—11 57. Transmisja 
Nabożeństwa z Krakowa. Po Nabożeństwie mi- 
zyka religijna z płyt. 11.57—12,03. Sygnał cza- 


| MMM rowny ryt iien 


| CZY TO JEST MIŁOŚĆ ?... 


 F/spólłczesna - powieść pramdz iwa 


Napisał Andrzej Zański, autor powiesci „Pozwólcie nam t żyć”, POZEW 
mnie zawsze” Ai nyot. i. 


| STRESZCZENIE, | 
J 


Joanna jest fantastką. Żyje w krainie ma- 
rzeń kinowych, tęskniąc ustawicznie za innym, 
_barwniejszym światem, Pewnego razu przed 


sklepem zegarmistrzowskim jej ojca zatrzymało 


| się luksusowe auto. 


i 


A odtąd napróżno na jego powrót — i marzy. 


g 


Właściciel jego zrobił: na 


„Joannie niezwykłe wrażenie. Dziewczyna czeka! 


Wreszcie społkała go znowu. 


ROZDZIAŁ CZTERNASTY 


j żądafiia i "nie wywarła na nim takiego 
oszałamiającego wrażenia, 


1540—15.55. Muzyka — płyty, | 
15.55-16.00; Transmisja. z lotniska - mokotow-j 
skiego. w Warszawie przylotu 

dzynarodowego Turnieju Lotniczego 


sorkiestra rak P.-R. pod dyr. Józefa Ozi- 
„ mińskiego i Helena. Lipowska (sopran). 


zwycięzcy Mię- lad: 45—20.53. Dziennik wieczórny. 
120.552100: „Jak pracujemy w Polsce". 


16.30—16:45, Recital ś$piewaczy Edwarda Ben-' 21.00—21.45, „Na wesołej lwowskiej tali”. 


dera, 
16.451700.. Audycja dla dzieci starszych: 
„Łamigłówki — podyktuje Henryk Ładośz | 


17.00—17.50. Muzyka dô tańtcaw wykonaniu kac l. i 


gi ludowej  Dzierżanowskieśo i. uchoc-! 


Fw 


wytworne damy, które własnemi autami 
przyjeżdżały”pod jego pałacyk. 

Jakiż to: barwny i zmieńny korowód: 
kobiet — często już zupełni= zapomnia-, 
nych — przesunął się przez jego niena- 
| sycone życie: Lecz żadna .z nich nie 
j wzbudziła, w "him takiego, dreszczu po- 


jak ta prze- 


tard; 


21 .45—22,00. Wiadomości 


sportowe ze wszyst- 


kich rozgłośni P. 


22.00—22.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
(korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 


4 «nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 
o.z. przyśpiewkami Andrz, Bogitckiego. | 22, 150230. Koncett reklamowy. 


— 


wę z + a gr ie 


rdzo krótko 


EFA 


rżyjdź Joanno!.. Oto jako Sa-! 


„|lomon.- stęskniony za Salamitą, tęsknię 
żą tobą.i z niepokojem myślę o prze- 
dziwnych cudach twojego ciała... 
ij twoje Są czarne jak burzliwa: noc. Jak 


Włosy: 


| bardzo -zato -płomienna * musi być noc, 
spedzona Yy twoich -ramionach!... 


lozofji! — A ramionami. 


| 


JORAN EER r ERSP 
Zatarg ze szwaczkami. 
w waza Manufaktarze 

Łódź, 16 września. 
w w ‘dniu wczorajszym odhyło się 

zebranie 300 szwaczek, zatrudnionych w 

oddziale konfekcji Widzewskiej Mani- 

faktury. 
Na zebraniu tem została omówiona 
sprawa zatargu, który powstał z admi- 


"su z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 1203— s (Transmisja. z lotniska mokotow- | 23. 30—230; Audycja z okazj i Święta Narodo- - 
| Eo Wiadomości meteorolośnczne,  12.05— © skiega.. w: Warszawie uroczystości zakońćze- wego Many z 1 nistracja: firmy” "wskutek" obniżgiiar 300 
zyczy V pen siny PARU NE ky pdzbearocowyia JO Lotniczego, 23.00—23.05; Komunikat o Turnieju Lomiuya pracownicom płac w zw iązku z zastoża* 
orkiestra sym 1 eatr raźni przedstawia skrót, 2 035—2310: Wiadomości: meteorologiczne dla enie 
d dyr Tahi Ozimińskiego i Ludwik Holc- komedji Gabrjeli Zapolskiej p: t. „Moralnośći X komunikacji Jotticzej. $ waniem N BER ja e 
man (płrzypce). i Ii Zadań 15. „O ET: aakobah kf 123; 10--23.30. ST? taneczna z rest „Gastro- kowego, r 
— iśniew Grabowski. —|1 30 cje m leży”, T ę 
| „Tansmisja z Kr nai 13.15—1400, D. c- po? j 10 30-219 45, ZARA popularny. Wy konawę zogeBi, ag WacZiA RAROPEWNY domagać się 
ranka muzyczęe go `i r 07 14.28. Muz ya ie kal once b EPAR dys COR o, NZ F jasin 3 pri stgesaiy, na wspólnej konferencji w uspektoracie 
— = ransmisja z lotniska mo| ;' fa CE Stanislaw, "Staniewicz (fortepian). KANE BILYERSUM::, ncert. „miżyki „polskiej, y 
eaa ri w Warszawie odlotu samolotów FORDEM DOBE jile 4 LONDYN (National). Koncert kameralny A EKE Ró) odbędzie równi finiu 13 ym 
Wad aid a a: Muzyka — |. i Aa s 20.05. = „Der Berest — słuchowi- w Q szki tą gdówąnia A r źnicę wytrtk 
; Wi i P eljeton urnieju sko «muzyczne era NAJ Zmiany - Syst ma TACY orĄŻ 
aTe na m; zi) [= ' SR "mt" i a RT, - ru — 
Józefa Rosenberga, 15.15—15,25. Poj: ZIE „An, Jee] wn” dh; > f 1% Sy Keenen. ihe; oda w kici przywytacegia poprzednich warunków, z 
Błyty. 15.25—15,40 Skrzynka Strzelecka Oki 2016 45, 7 Sac *Popularhy.- Wykoniwef PR odj E Ś 
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EH AREN Ibwelasem, ARE možha; i TRAG że znajomym moim antyk ten 
bezkarnie uderzyć w twarz. 
Ale: gniew jego trwał ba 
Ten. opór dziewczyny podniósł tylso w; zakupów, wróciłem tu raz jeszcze, aże- 
oczach jej cenę — i uczynił ją tern- | by zapytać się pana, czy nie ma pan 
djel „godną pożądania- 
Dlatego róże. które jej przysłał, były, tościowego? 
Bardzo” płomienne, a słowa listu tak go- 
race, 
se teraz; przechadzając się po ulicy Niemniej udał, jakgdyby nie znał braw- 
elńiej, myślał prawie lirycznie: 


„i AZALIA mmm mmp" św 


spodobał się niezmiernie... Zalazłszy 
więc tak doskonałe źródło niezwykłych 


jeszcze na składzie czegoś równie war- 


— | zobaczyć przy tej sposobności 
| Joannę! — pomyślał stary zegarmistrz. 


l dziwej przyczyny zjawienia się u niego 
i wspaniałego klijenta. 
| Usłużnie podsuwał mu przed oczy 
jakieś stare — zupełnie zresztą bezwar- 
tościowe — zegarki, którym Barkowski 
przypatrywał się z udanem zaciekawie- 
niem, zerkając przytem raz wraz mna 
g weisciówe, w. oczekiwaniu, Joan- 


j tak Sbai, mężezyźóć grali czas ja- 
| kis przed sobą komedję. Obai byli dla 


1dziwn córka szarego» zegarmistrza: | siebie coraz grzeczniejsi — coraz uważe 
Zawied ziony = Sto razy — siedząc z nią w restau- Coraz bardziej nerwowy .stawał się, niej spoglądając sobie w oczy. 
sh Don Juan racji i spoglądając na królewską jej jego krok.w miarę jak minuty przecho-| Wreszcie Barkowski nie wytrzymał 


- Już kwadrans przed ósmą przecha- 
«dzał się Henryk Barkowski po ulicy 
Zielnej. 

Opodal na zakręcie czekało ato 


W miarę jak mijały minuty, kroki 


| eleganckiego dżentelmena stawały się 
| coraz szybsze. 


Nie wątpił, że Joanna zjawi się na, 


| spotkanie. 


r 


| 


Joanna!... 

. Na myśl o niej fala krwi uderzała mu: 
ui głowy. 
~ Ileż to już kobiet przeszło przez iegoj | 
| życie i ręce!.. Szlachetne blondýny o 
pojrzeniach cherubinów i pikantne bru- 
metki bujne temperamentem i fantazją...: 
| Spokojne, anemiczne dziewczęta. króre ||: 
| nie zaznały jeszcze dreszczów bocałim-4 
ków i perwersyjne bachantki. goniące; 


piękność — przysięgał sobie Barkowski. 
że nieostrożną gwałtownością nie spło- 
szy przed czasem tego płochliwego a 
tak wspaniałego ptaka 


ficów — kiedy to czuł pod palcami 
iędrną krągłość jej ciała —.a potem ta 
niezapomniana chwila w aucie, kiedy 
tak bardzo blisko uczuł ją obok: siebie, 
sprawiła, że stracił wszelkie hamulce. 

Nagły "płomień pożądania spalił na 
pópiół wszelkie jego rozumowania: por- 
wał Joannę wpół i rozgniatać począł iei 
usta drapieżnemi pocałunkami. 

« Nagły opór, jakiego doznał od dziew- 
Kany. zaskoczył go. Wszystkiego spo- 
j dziewał się, ale nie tego. 


szoferowięzatrzymać wóz. a potem. kie=|+ 


| za najbardziej wyszukanemi rozkósza-, starał się jej dogonić. | 


| skromnie ubrane biuralistki i najbardziej niego jakgdyby 


| 


mi... z 
‘Do drzwi jego mieszkania PERA 


1% 


ka. zegarmistrza. zachowała, się. wobec 


dziły. a oczekiwana nie zjawiała się.. 


— Pewnie spóźni się! — myślał, nie; 


tracąc nadziei: 


„i zapytał wręcz; 
| — A co się dzieje z panną Joasią? « 
— Pewnie jest w domu — odpar! 


Lecz znów minęły w pustce—kwa-' wymijająco zegarmistrz, Potem. wycią- 
*Paręśwspólnie z: nią przetańczonych drąńs'i:pół godziny :+Henryk Barkowski | gając z szuflady jeszcze jeden" staro- 


(Wreszcie koło dziewiątej — wolnym; 


krokiem opuścił swój posterunek na uli- p 
cy. Zielnej 


>- Niemniej dostanę cię, ty kapryśna 


a taka cudowna dziewczyno! — mruk- 
nął przez zęby. 


„sDnia następnego właściciel błękitnej 
limuzyny zjawił się znowu w sklepie 
starego zegarmistrza. 

Oiciec Joanny przywitał go z grzecz 


„Stracił tak bardzo głowę, że kazał ną rezerwą. 


— Czem mogę służyć? 
dy "dziewczyna otworzyła drzwiczki, nie: plomatycznie. 
Barkowski, 
Był*ziesztą obrażony na nią. Ta cór=piey powiedzial: poweli: 

*Śwego, czasu kupiłem u. „pana an- 
był jakimś takim sobie tyczny bronzowy: zegar. 


2 


— pytał dy- 


rozglądając się po skle- 


Muszę panu 


zrozumiał wreszcie, że Joanna nie przyi-| świecki zegarek, zauważył: 
dzie: 


— Cyzelówanie na tych : zewnętrz- 
dz) kopertach jest naprawdę misterne. 
jCzy nie zauważył pan tego? ' : » > 

Nagła jakaś myśl rozjaśniła ponurą 
twarz Barkowskiego. Kupił zegarek i 
pożegnawszy ojca Joanny, wyszedł ze 
sklepu. 

Chwilę potem odszukał dozorcę kä- 
mienicy i zapytał o adres prywatnego 
mieszkania zegarmistrza. : 

Otrzymawszy żądaną informacię, 
wsunął dozorcy do ręki złotówkę, po- 
czem szybkim krokiem opuścił ulicę. 

Dozorca, trzymając w` jednej ręce 
czapkę, a w drugiej złotówkę, spoglądał 
ze zdziwieniem za hoinym — szybko 
| teraz oddalającym się panem. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Zgon przyjaciela 
sportu poiskiego 
Warszawa, 16 września. 

Depesze z Antwerpji donoszą o na- 
głej śmiergi znanego sędziego piłkar- 
skiego Raphaela van Praag, jednego z 
najlepszych arbitrów piłkarskich Europy 
Praag był wielkim przyjacielem sportu 
polskiego. Prowadził nam w czerwcu 
1926 roku mecz międzypaństwowy z Wę 
grami, przegrany przez nas 1:5. W roku 
Kore le towarzyszył drużynie belgij- 
skiej do Warszawy, w charakterze przed 
stawiciela prasy, 
` Van Praag był znanym publicystą 
sportówym i naczelnym redaktorem oti- 
cjalnego organu belgijskiego Związku 
Piłki Nożnej „Sportleven“, Zmarł w wie 
ku lat 49. 


Tylko zawodnik 
"może zrezygnować z dalszej ' 
walki 

Weszły w życie nowe przepisy bok- 
serskie, według których sekundantowi 
nie wolno występować z wnioskiem o 
przerwanie walki z powodu poddania się 
swego zawodnika, Jedynie sam zawod- 
nik może zrezygnować z dalszej walki. 
Dotychczas, jak wiadomo, sekundant 
miał prawo poddać zawodnika, nawet 
wbrew jego woli. 


Obóz lekkoatletyczny 


Makkabi w Przemyślu 

W dniu 21 b. m. uruchomiony zosta- 
je w Przemyślu męski obóz lekkoatle- 
tyczny dla zawodników klubów Makka- 
bi. Na obozie tym zgrupowani będą naj- 
lepsi lekkoatleci żyd., którzy przejdą do 
kładny trening pod kierunkiem specjal- 
nie zaangażowanego instruktora p. Osta 
łowskiego ze Śląska. 


Polscy tenisiści w. Jugosławii |-- 
Tłoczyński odnosi sukcesy | 


Zagrzeb, 15 września. 


W mistrzostwach Jugosławii Tto- 
Czyński pobił Kukulieyica w stosunku 


6:1, 6:2. Puncec wyeliminował Witma-| te państwa uważane są obecnie w Euro- {pierwszym był Wegener (N) w czasie 15 
| pie ża najlepsze, co udowodniły przed ty sek. Bieg na 400 mtr. wygrał również 
W grze podwójnej panów para pol-' 


na wygrywając 7:5, 6:4, 6:4. 


ska Tłoczyński — Witman wyelimino- 
wała parę Fink — Malancek 6:3. 6:2. 


W półlinale gry poledyriczej panów | t 
Tłoczytński — Pallada grę przerwano. Nieme 


wskutek zapadnięcia mroku przy „stanie! biegach krótkich, pc 
jfinów uwidoczniła się w skokach, oszcze 2 mtr. 


W tym ostatnim, nowy rekord Finlandji, skacząc 751. — 


5:7, 6,2, 8:6 dla polaka, 
W grze micszanej para Kraus — Tło 


czynski zakwalifikowała š. a tólfina-|ajbardziej nas interesującym ze wzglę- 
d pierwsze miejsce 


iMakabi—Repr. rob. Gdańska 3:1 (1:1) 


Gdańszczanie zaprezentowali się jako zespół 
zupełnie przeciętny 


tut, Witman z partnerką odpadli. 


Kusociński—drugi w Vyborgu 


w czasie nowego rekordu 
Polski na 1 kim. 


Wyborg, 15 września. 
Na zawodach 


czasie 2,29,2. 


lekkoatletycznych w 
Wyborgu (Finlandja) Janusz Kusociński 


Wisła—Polonja 5:4 (2:2) 


Zasłużone zwycięstwo 


Warszawa, 16 września. 

(L) Mecz powyższy wzbudził odra- 
zu sensację, bowiem Wisła przybyła z 
Balcerem, a w Polonji wystąpił Jelski, 
który już na stałe zamieszkał znów w 
Warszawie. O ile bardzo dobrze spisał 
się Balcer wnosząc do gry pierwiastek 
szybkości, o tyle Jelski nie wykazał się 
żadnemi walorami i wypadł zupełnie 
lado. 

Gra była niezwykle urqdzajna w 
bramki i faule, przyczem na tem ostat- 
BR polu wyróżnił się specjalnie Lań- 
KO. 

Do przerwy zdobywają obie druży- 


a a 
5 


(Sch) Włosi rozczarowali zupełnie. 
Poprzedzeni szumną reklamą, okazali 
się zespołem przeciętnym nie przewyż+ 
szającym w niczem naszych czołowych 
zespołów ligowych. Grają oni szybko 
systemem półgórnym. Obrona i pomoc 
są u nich zupełnie słabe, podczas gdy 
linja ataku ustawiająca się w literę W 
gra już znacznie lepiej. 

Pogoń odniosła zasłużone zwycie- 


| Lwów, 15 września. 


jstwo, będąc drużyną znacznie lepszą. | nik zdobył już uprzednio jedną bramkę. 
|pomimo że wystąpiła bez swego najlep: Trzema pozostałymi bramkami pcdzie- 
jszego zawodnika Matjasa II. Lwow.a-. 


WALKA o REGEMONJĘ w LEKKIEJATLETYCE 


Pierwszy dzień spotkania międzypaństwowego 
0800 Niemcy—Finlandja * Jas 9a wózki 
J |zaiał Virtanen. w.czasie -14:56:25 przed 


Hic 00-118 Berlin, 16 września. 
W Berlinie rozpoczął się w sobotę 
sensacyjny międzypaństwowy mecz lek- 
koatletyczny pomiędzy reprezentacyjne- 
mi zespołami Finlandji i Niemiec. Oba 


om w Turynie na mistrzostwac 


Po pierwszym dniu spotkania w pun 


przeważali pierwszego dnia w 


'pie i biegu na 5 klm, 


u na Kusocińskiego, 


> 


| Łódż, 15 września. 
Goście gdańscy zawiedli. 


owym Hoprem i śr 


Wynik ten jest lepszy od rekordu |Ku Langem. Reszta zespołu słaba, 


polskicgo. który wynosi 2,31,2- 


dwia c parę centymetrów ża niin. 


Jeszcze jeden mecz 


w Niemczech 
Łódź, 16 września. 


Polski Związek Tenisa Stołowego pro 


Makkabi, która wystąpiła bez Pome- 
Kusociiski uzyskał idestyceny czas rancenbluma, Lauenburga i Goldberga II 
ze zwycięzcą i „rzybył na metę zale- 


wypadła zadawalniająco. 


ny po dwie bramki. Wisła przez Artura! metrów, a piłkę dobija Herisch ustalą-| 
i Balcera. Polonia z samobójczego strzal jąc wynik dnia. 


Pogoń—FC Milano 5:3 (2:1) 


Piłkarze lwowscy zawodzą we Lwowie 


turopy, dzieląc że: miejscem Wollke (N), zajął pierwsze miejsce rzu- 
i í k!tem 15.39. 
acji ogólnej prowadzą Niemcy 52.5:43,5 | cięstwo świetnego Matti Jarwinena 


zas gdy wyższość powtórzył swój turyński wynik, skacząc | 


Grają oni | stępuje przewaga łodzian. W 40tej minu- 
w biegu na 1000 metrów przybył do me |prymitywnie, bez żadnego systemu. Naj: | cie wyrównujący punkt dla Makkabi zdo 
ty jako 2-gl za Hoeppania (Finlandja) w | cenniejsze punkty posiadają w lewoskrzy | bywa Szajniak. 

dł odkowym pomocni- 


Początkowo atakują goście, zdobywa 
jąc bramkę w 15-ej min. przez Hoppego. 


Pierwsze zawody 
o P.O.S. w Niemcz: ch 


W Bornie odbyły się poraz pierwszy 
|w Niemczech, zawody o Polską Odzna- 


drużyny krakowskiej 


łu obrońcy krakowian Pychowskiego like Sportową, zorganizowane przez miej- 


z rzutu wolnego przez Łańke iscowy Polski Robotniczy Klub Sporto- 

Po przerwie w 12 minucie strzela: wy Startowało 16 zawodników, wyłącz 
Balcer w słupek, a nadbiegający Obtu- | jie obywatele polscy, z których 6-ciu od 
łowicz dobija zdobywając prowadzenie. | znakę zdobyło, Na podkreślenie zasługu 
W 27 minucie po kiksie Szumilasa i WY lje dobry wynik wyścigu kolarskiego na 
puszczeniu piłki z rąk przez bramkarza; 29 kim. — 36 min. i wynik na 100 mtr. 
Wisły Koźmina, Herisch zdobywa WY-= uzyskany nie na bieżni 12,2 sek. Na za- 
równujący punkt. Do bramki Wisły | wodach obecni byli przedstawiciele kon 
wchodzi teraz rezerwowy Oleksy, Któ- | sulatu R. P, w Lipsku, Witkowski i 


ry zastępuje już do końca meczu Koż-, Szwarc. 
miña. Teraz przeważa nieznacznie Wi- 
sta i Balcer z Obtułowiczem zdobywają Rothele powołany 


kolejno dwie bramki. Przed końcem me 
czu Szczepaniak bije rzut wolny z! 35 „de wojska 
Warszawa, 16 września. 
(L) Reprezentacyjny bokser polski 
wagi muszej Rotholc z warszawskiej 
Gwiazdy otrzymał powołanie do odby- 
cia czynnej służby wojskowej. Rothole 
zostanie wcielony do szeregów w poło- 
wie października. Dzięki staraniom 
nie zagrali jeden ze swych najlepszych Warszawskiego Okręgu Związku Bok- 
meczy w sezonie. ,serskiego otrzymał on przydział do jed 
Do przerwy prowadzili Iwowianie nego z pułków warszawskich. Ą 
2:1, nie wykorzystując jeszcze rzutu _ Wedlug krążących wersyj ma on te 


A ieni ; i ieść się 
karnego: Pechowym egzekutoream był Zmienić barwy klubowe i przenie 
Matias I. Po przerwie Pogoń zdnbywa dO sekcii pięściarskiej WKS Legia. 


dalsze dwie bramki i dopiero teraz przy 
stanie 4:1 dochodzą włosi do głosu, zdo „Masarykowy Okruh“ 
Dnia 30 b. m. odbędzie się w Brnie 


bywając dwie bramki. Piąty punkt diaj 
Pogoni pada z karnego bitego tym Ta-| słynny doroczny wyścig automobilowy, 
zem przez Niechcioła. Ten sam zawod-| znany pod nazwą: „Masarykovy Okruh” 
de którego zgłosili się najwybitnizjsi kie 
owcy Europy jäk: Chiron, Nuvoiari, Fa- 
gioli, Stuck, Caraciola, Brauchitsch, Var 
zi i t, d. — Wyścig odbędzie się na pod- 
miejskich szosach na trasie 500 km. | 
W kategorji wozów słabszych do „1,3 
litr. zgłosił się polski kierowca Szczy* 
życki, pracownik fabryki samochodów 
ikov; «Organizatorzy spodziewają się 
również zgłoszenia Jana” Rippera, który 
w*roku' ubr=swą jazdą zdobył'sobie ogół. 
ne uznanie, 


WKS-Hakoah 5:2 (4:1) 


Łódź, 15 września. 
Dłuższa przerwa odbiła sie bardzo 
ujemnie na grże obu zespołów, u któ- 
Ryty "|rych zaobserwowano znaczny spadek 
zczep przyniósi Znow pni formy. Na obu zespołach poznać zupeł= 


m |ny brak przygotowania do zbliżającej 
tem 74.95, W skoku wzwyż Kotkas (F); je trzeciej rundy mistrzowskiei. 


lili się Kraus, Nachaczewski i Matias I. 


ZELE EGE- TITLE, 


swym rodakiem Isohollo 14.56.4 i niem- 
cem Syringiem 15.20.6. 

Bieg na 200 mtr. wygrał Borchmey*- 
er (N) w czasie 22.6. Na 110 przez płotki 


niemiec, Hamann w czacie 49.2. W kuli 


W skoku wdal Tolamo ustanowił | 
Żyny w składach znacznie osłabionych. 


W Hakoahu brakło Rapoporta, Gertla, 
Bernsteina t Kreicera, Wojskow! zaś 


| zteżeę 4x100 wygrały Niemcy w czasie 
42 sek. (f) ! 


Kociem i Michałowskim na skrajnych 


Ski 1 Not, zaś wojskowi najlepsze swe 
punkty mieli w Lenarcie i Kori:ackim. 


Później gra cię ównuje, a nawet na- 


Prowadzenie zdobywają wojskowi już 


: Po zmianie stron, goście .opadli na si- |? - 
sk. Miedyepozycja wy śl zgi asini- | Oahu sipaya w tej fazie Koplowicz 
ków Makkabi, a zwłaszcza Libracha, nie |Z rzutu Karnego. Po przerwie gra zao- 
pozwala łodzianom na podwyższenie strza się, jest jednak bardziej wyrówna 
niku więcej jak dwukrotnie, Goale te by| na. Po jednej bramce dla obu zespołów 
ły dziełem Szajniaka i Gaja, zdobywają teraz Presser: z przeboju i 


Sędziował p. Bira. Lewandowski. 


Robotniczy mecz międzymiastowy 
Warszawa—Łódź 


15:41,8 sek. przed Crawleyem (USA). 


Do gry wczorajszej przystąriły dru 


wystąpili z rezerwowymi zawudnikami 
po.nocach. W zespole żydowskim zadc= 
wo:ić mogli jedynie obrońcy Zaklikow= 

Przebicg gry był mało interesułący. 
w pierwszej minuc'€ przez Lewandow= 


skiego. Następne trzy bramki zdobywa- 
Lenart i Kornacki. Bramke dla Ha- 


wadzi obecnie pertraktacje ze związkiem A 
niemieckim w sprawie - zorganizowania jśrany został międzypaństwowy mecz 
meczu  międzypaństwowego Polska |lekkoatletyczny Ameryka Japonja, na 
Niemcy. Mecz odbyłby się w Gdańsku w |którym to padł właśnie rekord Metcal- 
najbliższym czasie. Do uzgodnienia po-|fe'a na 200 mtr. Mecz wygrała Ameryka 
zostaje jeszcze kwestja systemu rozgry- |84:75 pkt. 

wek. Niemcy proponują system daviscu- Wyniki były następujące: 100 mtr. 
powy, t. j. 4 gry pojedyńcze i jedna po- Metcalfe 10,5 sek., 200 mtr. Metcalfe 
dwójna, Polska natomiast wolałaby roze ;20,2 sek, 400 mtr. Hornbostel (USA) 
grać 9 gier pojedyńczych. Każda druży-|49,4 sek. przed Green i Imai. Na 800 m, 
na składałaby się z 3 zawodników przy-|Wyśrał również Hornbostel 1:54 sek. 
czem każdy zawodnik roześrałbv trzy |przed japończykiem Aoji. Na 1500 mtr, 
spotkania. 


Skok wzwyż: 1) Asecuma (Japonja) 
195 przed Yadą. Skok wdal: 1) Harada 
(J) 753. Skok o tyczce 1) Oye (J) 400, 
przed Ishidą (J) i Thompsonem (USA) 
również po 4 mtr. Trójskok 1) Oshima 
(J) 15,28, 110 mtr. przez płotki: 1) Wood 
(USA) 14,6, Rzut kulą: 1) Dunn (USAJ 
15,26 przed Pakatą (J) 15,05. Rzut dys- 
kiem: 1) Dunn (USA) 47,42, rzut oszcze- 
pem: 1) Ragao (J) 62,07. Rzut młotem: 
1) Abe (J) 48,96, sztafeta szwedzka: 1) 


jzwyciężył Cuningham (USA) 4:08,6. — | (USA), 1:50.2. 
15 tys. mtr. wyśrał Riu (Janonja) w czasie 


„Warszawa, 16 września, 
(L) Pomiędzy związkami robotnicze 
mi. Warszawy i Łodzi uzgodniony już 
został termin spotkania piłkarskiego re 
prezentacji robotniczych tych miast. 


Ameryka — Japonja 84:75), Sr 4 
o 

Zwycięstwo lekkoatletów amerykańskich 

W Tokio, jak już donosiliśmy, roze» 


| 


1 


Spotkanie to rozegrane zostanie w dniu 


Li września w Tomaszowie Mazowiec- 
1m. 

Będzie to mecz z cyklu rozgrywek 
o puhar ofiarowany przez byłego mini- 
stra i prezydenta miasta Łodzi Broni- 
sława Ziemięckiego. 


| 


Ls bie za najpiękniejszą kobietę na świe- 


| 


Sir 8 


zwa jA ŁKIRESY 51x 
Codzienna nowelka „Expressu“ > | — m 


A 


Małżonkowie 


Tuląc się do Zenona, Iza zapytała: 

— Słuchaj Zenonie, czy ty mnie ko- 
chasz? 

Zenon skinął głową! 

— Bezwątpienia, Iżol 

Iza znów zamyślała się przez chwi- 
leczkę i zapytała: 

— Słuchaj Zenonie, czy ja jestem pięk 
niejsza, niż inne kobiety? 

— Nie moja droga. Nie jesteś piękniej 
sza od innych kobiet... Dzięki Bogu. O- 
czy twoje są bez wyrazu i nazbyt wypuk 

F usta masz szerokie, twój nosek jesi 

Zbyt mały.. I zresztą znam wiele zgrab- 

niejszych od ciebie. 

Iza wyrwała się z. jego ramion. 

— I ty to wszystko mówisz — krzy- 
knęła oburzona — Ty! Mój mąż? Ty, któ 
ry ciągle przysięgasz, że mnie kochasz. 

— Oczywiście, Dlaczego nie miałbym 
ci tego powiedzieć?... — spytał zdziwio- 
ny. 

$ — Nie kochasz mnie — zawołała, 
podnosząc się. ; 

Ale on odpowiedział poważnie: 

— Przeciwnie. Kocham cię bardzo.. 

— Ale skoro nie jestem najpiękniej- 
szą kobietą... ; 

— Właśnie dlatego cię kocham! 

— To nieprawda, nie wierzę ci — 
oburzyła się — Wzięłeś mnie tylko jako 
namiastkę, gdyż narazie nie mogłeś 
znaleźć piękniejszej, A jeżeli spotkasz 
ładniejszą, zakochasz się w niej napew- 
n 


Pat: — Znalazłem pięć złotych... Jak Pat: — Panie starszy, proszę dwa Pat: — No, nareszcie!... Już'mi język 
uważasz?.. Co zrobić z tą forsą?... Od- |befsztyki!... Tylko dobrze wysmażone i skołowaciał z tego oczekiwania na żar- 
dać do banku naprocent?... A może zą- |duże!... Nie żałuj pan mięsa!... cie!... A jak to pachnie!.. Jak najpięk- 
sadżić w ziemi i czekać aż z tego Wy- Patachon: Do tego może być ka- „niejszy bez!... Á 
rośnie setka?... pusta, buraczki, kartofelki, groszek, fa- Patachon: — Niech on już prędzej 

Patachon: — Nie pleć głupstw!...| Solka, marchewka, ogóreczek i sałatka... | postawi, bo mu pewnie wyrwę z rękil... 
Wstąpimy lepiej do restauracyjki na an- | Narazie wystarczy... Mój żołądek nie zna żartów... 
gielskie befsztyki!... To będzie najlepsze s z 
uczczenie twego „wynalazku“! i 


= 


Nie mogła powstrzymać łeż, 
Zenon starał się ją uspokoić. 
Ale słuchaj moje droga, to nie ma 

żadnego sensu.: Poco .masz być najpięk- 

niejszą. Przecież tak samo ty mnie ko- 
chasz, chociaż nie jestem najpiękniej- 
szym mężczyzną., ZANA SK OE 

— Ty? Tył: Najpiękniejszy?. Jesteś 
zbyt wysoki i masz gruby nos, Twoje 
włosy wyglądają jakgdybyś od urodze- 
nia ich ani razu nie uczesał. Twoje ubra 
nia wyglądają jakgdyby krawiec je szył 

w największej złości, krawat nosisz za- 

wsze krzywo, kołnierzyk twój jest nie- 

modny — szydziła z niego, mierząc go 
badawczem spojrzeniem, 
Zenon skoczył jak oparzony: 

_ —I ty mi to mówisz. Dlaczego nie 

powiedziałaś mi odrazu, że.ci się nie po- 

dobam. Nie krępuj się. Możemy się ro- 
zejść, jeśli tak sobie życzysz — uśmiech 
nął się złośliwie. 

Ale Iza płakała rzewnemi łzami i nic 

ją nie obchodziło. | ja poproszę spowrotem mój befszty- |dzi*!... Pan mi się nie będzie wtrącał do|spokoję!.. Wezmę go na widelczyk i 

— I pomyśleć, że pokochałam. takie- |czek!... Zmoczył się wprawdzie, ale nie |mojego talerza, rozumiesz pan do stu) wyrzucę poprostu za drzwi!... O, tak!... 
go mężczyznę. Przecież to gbur, potwór szkodzi, ja go wytrę... piorunów dardanelskich? !?... Gość: — Rety!.. Panie starszy!... 

— żaliła się; A Pat — |l pan uważa, że pe e h A — Za (8 jak czego pan O ra a że Pora Gzłowiek nawet 

„ |dzi*?.. Opryskał mnie pan barszczem chce od mojego nosa?!... ie jest sy- |spokoinie obiadu 1... Ra- 

Zenon popczął spacerować po pokoju i potem Sa mi powiada do stu piorunów fon Z Sa cien. pasie, R > He tunku 1... GAL dia 


puszczając kłęby dymu, © _ |dardanelskich „nie szkodzi*?!?.. ltak naciskał!!L... 
— Trzeba ratować sytuację — myś- sda 


lał, Wreszcie zatrzymał się przed nią, 
usiadł ostrożnie na brzęgu kanapy i o- 
bejmując czule czepnął:do ucha. - 

— Ależ moja maleńka, moja kocha- 
na. Ja żartowałem tylko. Uważam cie- 


Pat: — Gdyby befsztyki były takie Pat: — Fiu-u-u-u-u-u-u-u-u-u!.. Po- Pat: — To był prawdziwy skok o 
miękkie jak zelówki, a zelówki takie |leciał!.. Ten befsztyk pewnie nie był|tyczce!... I gdzie on wpadł?... Do tale- 
twarde jak befsztyki, toby ludzie nigdy |z mięsa lecz z gumy!... Patrz!... Pędzi|jrza z barszczem!.. Będę musiał przy» 
butów nie darli.. jak piłka footbalowa!.., czepić sobie drugim razem na sznurku 
Patachon: — Racia!... Mój też jest Patachon: — A co będzie z obia- [lub łańcuszku! 

twardy jak serce kamienicznika!... A jaki dem”... Jak nam tak wszystko poleci do Gość: — Co to do stu piorunów dar- 
sprytny!-Co go chce dźznać nożem. to góry, to zostaniemy tylko przy łyżkach |danelskich!?.. Opryskał „mnie harsz- 
mi ucieka! ~ * a duir rok iwidelcachlsg:u6! GR -o |czemt.. To- niesłychanel.. Panie står- 

(s. Szy, co to ma znaczyć?!?... 


a TB: 2 00 JAA r CZP KPZR ZNAD 5 oaza ZO ZN EMKZE. 
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Pat: — Pan szanowny wybaczy, ale Gość: — Ja panu pokażę „nie a do| Patachon: — Czekaj, ja go zaraz U- 


nn Zrozum to... 

Płakała jeszcze ale już nie tak tragi- 
cznie. Po chwili już: uśmiechnęła się, ob- 
jęła go za szyję i szepnęła. 

— Widzisz, a więc jestem  najpięk- 
niejszą kobietą na świecie. Ale i ty jes- 
teś najprzystojniejszym mężczyzną. I dla 


2%, Pat: — Masz, łobuzie!... Kelner: — O, rety!... Potknąłem się Pat: — O, jej... Czuj i i 
tego się kochamy.. D, Patachon: — A tu masz na dodatekt..|o ten przeklęty befsztyk!.. A niech te | w maglu... Ale ak PET krowa 
C Gość: — Mordują!!!:.. angielskie przysmaki diabli porwą!... |ła... Co z nią zrobimy?... 
Kelner: — Coś mi się widzi, że tam Gość: — Kelner, widzę, też bzika do- Patachon: -— Pójdziemy do restau- 
|iest nie w porządku... Trzeba zobaczyć | stał... To jakaś zwarjowana restaura- |racyjki na obiadek!.. Ale zamiast bef- 
co tam się dzieje... 


cja... Wykurzę tylko tych dwóch dra-|sztyków weźmiemy naszą polską kieł- 
I bów i-ucieknę pókim cały... basę z kapustą!... Jazdal... 
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